
Przepoić kampanię wyborczą 
do rad narodowych

głęboką treścią polityczną
Społeczeństwo naszego województwa z uwagą zapoznajc 

się z ordynacją wyborczą, listami członków komisji wy­
borczych, kandydatami na radnych, z pracami przygoto­
wawczymi do wyborów do lad narodowych. Coraz żyw­
szym tętnem pulsuje praca organizacji społecznych, oży­
wiają się z każdym dniem lokale Komitetów Frontu Naro­
dowego. Wzmogła się praca organizacyjna szerokiego ak­
tywu społecznego, aktywizacja działaczy Frontu Narodo­
wego. Już dziś liczyć możemy na setki tych, którzy z całą 
energią, z dużą inicjatywą pracują nad zapewnieniem wła­
ściwego przebiegu tej wielkiej kampanii politycznej.

C entralną jednak sprawą kampanii wyborczej jest po­
budzenie wszystkich ludzi pracy miast i wsi do wzmo­
żenia swej aktywności w politycznym i społecznym życiu 
swego terenu, w walce o wykonanie planów gospodarczych, 
o podejmowanie dodatkowych zobowiązań produkcyjnych. 
Chodzi o ugruntowanie w najszerszych masach świadomo­
ści, że dla władzy ludowej, dla naszej partii nic ma nic 
ważniejszego ponad interesy ludu pracującego.

Reformą podziału administracyjnego, demokratyczne za- 
, sady ordynacji wyborczej do rad narodowych — stwarzają 
sprzyjające warunki do takiej aktywizacji jak najszerszych 
mas pracujących. Dla każdej instancji i organizacji partyj­
nej. dla każdego członka partii i aktywisty bezpartyjnego, 
węzłowym zagadnieniem jest umiejętne wykorzystanie tych 
sprzyjających warunków dla wykrzesania twórczej energii 
mieszkańców naszygh miast i wsi dla realizacji trudnych 
zadań nakreślonych w programie wyborczym Woj. Komi­
tetu Frontu Narodowego.

Bogaty jest dorobek naszej Ziemi Koszalińskiej, osiąg­
nięty w' okresie 10 lat władzy ludowej.

Zadaniem aktywu partyjnego i bezpartyjnego, wszystkich 
działaczy Frontu Narodowego i organizacji masowych jest 
pokazanie naszego olbrzymiego dorobku dziesięciolecia na 
swoim terenie, przypomnienie, że dorobek ten osiągnięty 
został w walce z wrogiem klasowym, wypracowany ręko­
ma robotników i chłopów pracujących, wysiłkiem naszej 
inteligencji.

Zadaniem ich jest — szczególnie teraz, kiedy przebiegają 
w całym województwie zebrania, na których wysuwani są 
kandydaci na radnych, stworzenie atmosfery szerokiej, nie­
skrępowanej dyskusji nad całokształtem naszych osiągnięć, 
nad trudnościami stojącymi jeszcze na drodze realizacji 
zadań postawionych przez II Zjazd partii, nad programami 
wyborczymi i kandydatami na radnych.

Nie wystarczy bowiem najlepsza praca organizacyjna 
nad przygotowaniem zebrań: nie spełnią one swego zada­
nia. skoro będzie brak na nich szerokiej, nieskrępowanej 
dyskusji. Potwierdzają lo sygnały nadchodzące z terenu. 
Np. w Koszalinie wysuwając kandydatury na radnych, 
uczestnicy niektórych zebrań ograniczali się tylko do po­
dania kandydatów, do stwierdzenia, że ludzie, których 
wybierają, znani są im z sumiennej pracy. Miało to miej­
sce m. in. na zebraniu nauczycieli w Szkole Podstawowej 
Nr 1, gdzie słabo omawiano program wyborczy, nie dysku­
towano nad wysuniętymi kandydaturami.

A przecież na każdym z tych zebrań szeroko teterówane 
są terenowe programy Komitetów Frontu Narodowegp, a 
więc mowa jest o sprawach najbardziej bliskich zebranym. 
Nie wszyscy jednakże działacze partyjni i bezpartyjni, 
aktywiści Frontu Narodowego — organizatorzy zebrań, 
zdają sobie w pełni sprawę, że aby poruszyć masy, wciąg­
nąć je do dyskusji, trzeba rozwinąć wszechstronną pracę 
polityczną w toku przygotowywania zebrań, zajmować ak­
tywną postawę na samych zebraniach, zachęcać do dyskusji 
innych.

W pracy przedwyborczej nie można godzić się z rutyniar • 
stw’em, szablonową argumentacją, krzykliwą i pustą dekla- 
ratywnością, z agitacją nie dostosowaną do środowiska, 
wśród którego jest ona przeprowadzona. Dlatego też ścisła 
współpraca aktywu partyjnego z aktywistami ZSL i SD 
oraz organizacji masowych, a zwłaszcza związków zawodo­
wych, w toku kampanii — jest niezbędnym warunkiem 
dotarcia do najróżnorodniejszych środowisk społeczeń­
stwa naszego województwa ze sprawami i argumentami 
zrozumiałymi dla nich i bliskimi.

Wraz ze stałym wzrostem aktywności Komitetów' Frontu 
Narodowego daje się zauważyć również tu i ówdzie w na­
szym województwie nie docenianie przez niektóre orga­
nizacje partyjne roli, jaka przypada Komitetom Frontu 
Narodowego.

A one to przecież w okresie przedwyborczym są central­
nym ośrodkiem agitacji i propagandy wyborczej. Dla każ­
dego więc członka partii, dla każdej instancji i organizacji 
partyjnej umocnienie składu i ożywienie pracy Komitetu 
Frontu Narodowego na wsi i w' mieście stać się musi za­
sadniczym zadaniem. Ożywienie to zapewnić winny orga­
nizacje partyjne kierując do agitacyjnej pracy w KFN ak­
tywistów partyjnych, zetempowskich i związkowych.

Tak więc kampania przedwyborcza stawia przed naszymi 
organizacjami partyjnymi szereg poważnych i trudnych 
problemów.

Każdy członek partii winien otrzymać odpowiadające 
jego możliwościom zadania polityczne lub organizacyjne 
w kampanii wyborczej.

Zebrania organizacji partyjnych poświęcone zadaniom 
w kampanii wyborów do rad, specjalne zajęcia w sieci ma­
sowego szkolenia partyjnego, przcszkalanie aktywistów 
partyjnych kierowanych do pracy agitalorskiej — oto nie­
które środki, które winny zapewnić odpowiednie uzbroje­
nie polityczne naszych organizacji partyjnych dla prze­
prowadzenia kampanii wyborczej — tej wielkiej i bezpo­
średniej rozmowy partii z masami bezpartyjnymi.

Nie wolno naszym organizacjom partyjnym zapominać 
ani na chwilę że kampania wyborcza do rad narodowych 
przebiegać będzie, w warunkach walki klasowej. Dlatego 
rzecznikami czujności, ludźmi umiejącymi odróżnić tych, 
którzy otwarcie krytykują nasze błędy i braki, szczerze, 
i uczciwie stawiają pod rozwagę swe wątpliwości, od nie­
przejednanych wrogów naszego ustroju, powinni być prze­
de wszystkim członkowie partii.

Od kampanii wyborczej oczekujemy, że przyniesie ona 
wzmożenie aktywności najszerszych rzesz pracujących na­
szego województwa, ściślejsze zespolenie wyborców z or­
ganami władzy ludowej, że przyczyni się do usprawnienia 
pracy rad, że pozwoli nam szybciej iść naprzód.

Delegacje 5 mocarstw 
uzgodniły projekt rezolucji 

dotyczącej rokowań w sprawie rozbrojenia
NOWY JORK. Podano do wiadomości, że delegacje Zwią­

zku Radzieckiego. USA, Wielkiej Brytanii, Francji i Ka­
nady wspólnie uzgodniły projekt rezolucji dotyczącej ro­
kowań w sprawie rozbrojenia. Projekt ten powołuje się na 
sprawozdanie Komisji Rozbrojeniowej z 29 lipca 1954 r., 
na dokumenty załączone do powyższego sprawozdania, 
jak również na propozycje Związku Radzieckiego, doty­
czące zawarcia międzynarodowej konwencji (układu) 
w sprawie redukcji zbrojeń oraz zakazu broni atomowej, 
wodorowej i innych rodzajów broni masowej zagłady. 
Projekt ten został dnia 22 w godzinach wieczornych prze­
kazany Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ.

„Zgromadzenie Ogólne,
potwierdzając odpowiedzial­

ność ONZ za poszukiwanie roz­
wiązania problemu rozbrojenia,

świadome faktu, że trwający 
nadal rozwój zbrojeń zwiększa 
pilną konieczność takiego roz­
wiązania,

biorąc pod uwagę czwarty 
raport Komisji Rozbrojeniowej 
z dnia 29 lipca 1954 r. i dołą­
czone doń dokumenty oraz ra­
dziecki projekt rezolucji doty­
czącej zawarcia międzynarodo­
wej konwencji (układu) w spra 
wie redukcji zbrojeń i zakazu 
broni atomowej, wodorowej i 
innych rodzajów broni maso­
wej zagłady,

1 dochodzi do wniosku, że 
należy podjąć dalsze wysil 

ki w celu osiągnięcia porozu-

Zgodnie z przepisami ordy­
nacji wyborczej do rad narodo 
wych — zostały już powołane 
przez prezydia rad narodo­
wych Obwodowe Komisje Wy 
borcze. a więc komisje, które 
pracować będą bezpośrednio 
w obwodach głosowania — w 
lokalach, w których wyborcy 
z danego obwodu oddadzą w 
dniu 5 grudnia swe głosy.

Obwodowe Komisje Wybor­
cze przystępują do pracy. Jak 
przewiduje bowiem kalendarz 
wyborczy, w lokalach obwo­
dowych komisji muszą być naj 
później w dniu 31 bm. wyłożo­
ne do publicznego wglądu spi­
sy wyborców. Spisy te zosta­
ną w najbliższym czasie prze­
kazane Obwodowym Komi­
sjom Wyborczym.

Członkowie komisji w cza­
sie pełnionych w lokalach wy 
borczych dyżurów, będą obo­
wiązani udzielać wyborcom 
wyjaśnień w sprawach zwią­
zanych z wyborami do rad na 
rodowych. Przyjmować oni bę 
dą również reklamacje doty­
czące nieprawidłowości spisu 
wyborców, a więc np. czy nie 
pominięto w nim osób upraw­
nionych do głosowania. Po 
dokonaniu glosowania Obwo­
dowe Komisje Wyborcze mają 
za zadanie ustalenie wyników 
glosowania w swoim obwo­
dzie. •

W związku z odpowiedzial­
nymi obowiązkami, jakie spo­
czywać będą na Obwodowych 
Komisjach Wyborczych, w 
skład ich powołano ludzi po­
siadających autorytet i zau­
fanie wyborców. Są to więc 
znani na swoim terenie dzia­
łacze społeczni, aktywiści 
Frontu Narodowego, przodują 
cy robotnicy, chłopi, pracow­
nicy umysłowi, aktywistki or 
ganizacji kobiecych i aktywiś­
ci młodzieżowi.

mienia co do wyczerpujących 
i uzgodnionych propozycji, któ­
re byłyby ujęte w projekcie 
międzynarodowej konwencji 
rozbrojeniowej przewidującej:

o) regulację, ograniczenie i 
znaczną redukcję wszystkich 
sił zbrojnych i wszystkich zbro 
jeń klasycznych,

b) całkowity zakaz stosowa­
nia i produkowania broni jądro­
wych i broni masowej zagłady 
wszelkiego typu łącznie z wy­
korzystaniem istniejących zapa. 
Sów broni jądrowej na użytek 
pokojowy,

c) ustanowienie skutecznej 
międzynarodowej kontroli za 
pośrednictwem organu kontrol­
nego wyposażonego w prawa, 
pełnomocnictwa i fuhkcje, do-

W mieście Koszalinie powo­
łano ogółem 16 Obwodowych 
Komisji Wyborczych, w skład 
których weszło 83 esób — oby 
wateli znanych na terenie 
miasta, wyróżniających się 
pracą zawodową i społeczną. 
W województwie1 koszaliń­
skim w miastach, miastecz­
kach i gromadach powołano 
łącznie 405 Obwodowych Ko­
misji Wyborczych.

Na zebranie gromadzkiego i 
Komitetu Frontu Narodowego 
w Szwecji (pow. Walcz), zeszli 
Się przedstawiciele wszyst­
kich wsi, które wejdą w skład 
nowej gromady, aby wspólnie 
naradzić się kogo mają wysu 
nać jako kandydatów na rad 
nych do Powiatowej Rady 
Narodowej.

Wszyscy zapoznają się z 
programem wyborczym Powia 
towego Komitetu Frontu Na 
rodowego.

To jest program naszej pra 
cy — mówi robotnik miejsco 
wego tartaku Hordecki. Trze­
ba nam zastanowić się więc 
jakie jest miejsce gromady 
Szwecja w wykonaniu jego za 
łożeń.

Program mobilizuje rolni­
ków naszego powiatu do po­
dejmowania czynów meliora­
cyjnych, do zbioru jak naj­
większej ilości dobrego siana, 
mobilizuje do wzrostu hodow 
li. Jest to bezpośrednie wez­
wanie również do naszej gro 
mady. Powiedzmy sobie do­
kładnie jak było dotychczas. 
Nasi chłopi byli zainteresowa 
ni, żeby zebrać dużo dobrego

stateczne dla zagwarantowania 
skutecznego nadzorowania uzgo 
dnionej redukcji wszystkich 
zbrojeń i sił zbrojnych oraz 
zakazu broni jądrowych i in­
nych broni masowej zagłady, 
jak również dla zapewnienia 
wykorzystania energii atomo­
wej wyłącznie do celów poko­
jowych:

cały program powinien być 
taki, aby żadne państwo nie 
miało powodów do obaw, iż je­
go bezpieczeństwo będzie zagro 
żonę;

2 poleca Komisji Rozbrojenio 
wej poszukiwać możliwe­

go do przyjęcia rozwiązania

WARSZAWA, Przebywająca 
w Polsce delegacja rządowa 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
osobach wicepremiera Rady 
Państwowej Czen I i wicepreze­
sa Chińskiej Akademii Nauk 
prof. Czou Ke-czena, zwiedziła 
w dniu 22 bm. Gdańsk ■! Gdy­
nię. W dniu 23 bm. chińska de­
legacja rządowa zwiedziła Kra­
ków i Nową Hutę. W podróży

W samym mieście Słupsku 
powołanych zostało 17 Obwo­
dowych Komisji Wyborczych, 
między innymi również w szpi 
talach. W -skład tych komisji 
weszło 122 obywateli znanych 
na terenie Słupska z dobrej 
pracy zawodowej i społecznej.

Sekretarzem Obwodowej Ko 
misji Nr 29 w mieście Szcze- 
cinku zosta^ dyrektor PZM — 
Maria Łubowicz.

siana, lecz brak było naszej 
wspólnej troski o podniesie­
nie wydajności łąk. To wstyd 
mówi dalej tow. Kordecki — 
że wydajność siana z jednego 
ha wynosi dotąd zaledwie 8 
kw. A przecież nie od kogo 
innego, a głównie od nas sa­
mych, od dobrej pracy każde 
go chłopa zależy, aby łąki na 
sze dawały bogatsze plony.

W sprawie zagospodarowa­
nia łąk zabiera głos również 
tow. Cichoń, zalecając przy­
szłej radzie i radnym ostate­
czne załatwienie sprawy łąk 
do których roszczą pretensje 
i spółdzielnia produkcyjna i 
chłopi indywidualni. Jedno jest 
jasne — kończy tow. Cichoń 
— uprawa i pielęgnacja łąk 
winna stać się sprawą wspól­
ną — i spółdzielców i chło­
pów indywidualnych.

Po wyczerpującej dyskusji 
zebrani postanawiają wspól­
nie przystąpić do kopania ro­
wów odwadniających na łą­
kach, już w najbliższych 
dniach. Do czynu melioracyj 
nego stanie więc cała groma­
da.

problemu rozbrojenia, biorąc 
przy tym pod uwagę różne pro 
pozycje wymienione we wstę­
pie niniejszej rezolucji, jak rów 

mież wszelkie inne propozycje 
wchodzące w zakres kompeten­
cji Komisji;
L> proponuje, aby Komisja 

Rozbrojeniowa reaktywo­
wała podkomisję ustanowioną 
zgodnie z §§ 6 i 7 rezolucji 
Zgromadzenia Ogólnego Nr 715 
(VIII); * i
A poleca Komisji Rozbroje-
~ niowej, by złożyła raport
Radzie Bezpieczeństwa i Zgro­
madzeniu Ogólnemu z chwilą, 
gdy osiągnięty zostanie dosta­
teczny postęp".

na Wybrzeże i do Krakowa 
delegacji towarzyszył wicemini 
ster Kultury i Sztuki J. Wil- 
cwk.

To powrocie do Warszawy 
wicepremier Czen I i prof. Czou 
Ke-czen zwiedzili w dniu 24 
bm. budowę Pałacu Kultury i 
Nauki im. Stalina oraz muzeum 
Chopina w Żelazowej Woli, 
gdzie wysłuchali koncertu piani 
śtki Lidii Grychtołówny. Tegoż 
dnia goście chińscy zwiedzili > 
muzeum Wojska Polskiego.

W dniu 25 bm. delęgacja rzą 
dowa Chińskiej Republiki Lu­
dowej opuściła Warszawę, u- 
dając się do Chin.

Przy wysuwaniu kandyda­
tów do Powiatowej Rady Na­
rodowej padają następujące 
nazwiska: tow. Stefana Gór­
skiego — I sekretarza KP par 
tii w Wąłczu, tow. Zofii Ci­
choń i Stanisławy Piątkow­
skiej. Chłopi gromady Szwe­
cja wysoko cenią wkład pra­
cy towarzysza Górskiego w roz 
wój powiatu. Znana jest mie­
szkańcom gromady Zofią Ci­
choń — aktywna działaczka 
społeczna. Óhie kandydatury 
popierają jednomyślnie wszy 
scy zebrani.

Stanisława Piątkowska —to 
dotychczasowa radna GRN. 
Dyskutanci stwierdzają, że 
ma ona poważne zasługi w 
pracy nad wzrostem gospo­
darczym i kulturalnym gro­
mady, zebrani popierają jćj 
kandydaturę. Ale równocześ­
nie ob. Ulatowski mówi otwar 
cie o niedociągnięciach w jej 
pracy występujących szcze­
gólnie w ostatnim okresie. 
Wiem jednak, że skoro jej po 
możemy, potrafi pracować do­
brze i nadrobić zaległości. O 
tym należy jej dzisiaj przy­
pomnieć.

(•z)

Obwodowe Komisje Wyborcze
w woj. koszalińskim przystępują do pracy

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. W związku z 
podniesieniem poselstwa Ludo­
wej Republiki Albanii w Polsce 
do stopnia ambasady, dotych­
czasowy poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny LRA w Pol 
sce Petro Papi mianowany zo­
stał ambasadorem nadzwyczaj- 
nvrn i n°lnomocnvm.____

Czynem popieramy program wyborczy 
Frontu Narodowego

Delegacja rządowa ChRL 
opuściła Polskę

Tekst uzgodnionej rezolucji dotyczącej 
rokowań w sprawie rozbrojenia



Helena Jaworska 
przewodnicząca 

ZG ZMP

PRZEWODNICZĄCA ZG 
ZMP tow. Helena Jawor­
ska urodziła się w War­

szawie w 1922 roku, pochodzi 
ze środowiska inteligencji pra 
cująccj.

W latach okupacji hitlerow­
skiej w 1942 roku Jest Jednym 
z organizatorów ZWM 1 człon 
kieni plerwtzego kola ZWM. Z 
ramienia ZWM zestaje poslciri 
do Krajowej Rady Narodowej 
1 przewodniczącym Kola Mło­
dych przy KUN. Uczestniczy 
w pierwszym posiedzeniu Kra 
JoweJ Rady Narodowej w noc 
sylwestrową 1943 roku. Od 1943 
roku jest członkiem Polskiej 
Partii Robotniczej. Po śmierci 
Hanki Sawiękiej i Janka l^ra- 
śicklegp Helena Jaworska zo- 
staje trzecim z koteł redakto­
rem naczelnym konspiracyj­
nej „Walki Młodych**.

W dniack Powstania War­
szawskiego tow. Jaworska wal 
czy w szeregach AL. Na roz­
kaz dowództwa AL przedziera 
się przez Wisłę i przez linię 
frontu niosąc meldunek z wal 
czącej Warszawy do dowódz­
twa Armii Radzieckiej. Za 
działalność bojową zostaje od 
znaczona Krzyżem Grunwał- , 
du. Krzyżem Partyzanckim i 
innymi odznaczeniami. Otrzy­
muje stopień kapitana Wojska 
Polskiego.

W miarę wyzwalania ziem 
polskich tow. Jaworska, ę ra­
mienia Zarządu Głównego 
Związku Walki Młodych orga 
nlzuje młodzież w szeregach 
ZWM.

Następnie pracuje Jako za­
stępca kierownika Centralnej 
Szkoły ZWM w Łodzi, po czym 
przechodzi do pracy w prasie 
młodzieżowej. Ostatnio zajmu 
wala stanowisko naczelnego 
redaktora „Sztandaru Mło­
dych**.

Helena Jaworska wybrana 
jostała w 1847 roku postem do 
Sejmu Ustawodawczego z ra 
mienia bloku stronnictw de­
mokratycznych, a w r. 19S2 po 
spm do Sejmu PRL. Na II 
Zjeździć PZPR została wybra 
na zastępcą członka Komitetu 
Centralnego PZPR.

Jako wybitny działacz ru­
chu młodzieżowego otrzymała 
w 10-lecle Polski Ludowej naj 
wyższe odznaczenie — Order 
..Budowniczych Polski Ludo­
wej".

• HELSINKI
„Tyoekansau Sanomat** stwier­

dza, że w mieście Vaasa Istnieje 
tajna organizacja młodzieży taszy 
stowskiej pod nazwą „Hema", któ 
ra stawia sobie za cel „zwalcza­
nie komunistów**. Kontynuuje 
ona działalność Innych organiza­
cji faszystowskich, które w swo­
im czasie zostały zakazane.
© RZYM

Z. Florencji donoszą o nowym 
sukcesie Włoskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy. W wyborach 
do organizacji związkowej zakła­
dów przemysłowych „Galileo" u- 
zyskala ona 71,8 proc, ogółu odda­
nych głosów.
A MOSKWA

Z Bejrutu donosi agencja TASS» 
za tamtejszą prasą, że 22 paździor 
nlka odbyła się w Damaszku de­
monstracja ludności na znak pro 
testu przeciwko krwawym repre­
sjom wobec uczestników pokojo­
wych manifestacji w Jordanii.

TOKIO
W Japonii nad autostradą mię­

dzy miastami Osaka 1 Kobe użyto 
po raz pierwszy helikopterów do 
przeprowadzenia kontroli ruchu 
pojazdów motorowych. Na pod­
stawie meldunków otrzymanych z 
helikopterów policja zatrzymała 
licznych kierowców, którzy naru­
szyli obowiązujące przepisy.

Trzeba uczynić z ONZ organizację powszechną 
-obejmującą wszystkie miłujące pokój narody

NOWY JOKK. Z okazji 9 rocznicy istnienia ONZ prze­
wodniczący delegacji polskiej na IX sesję Zgromadzenia 
Ogólnego, minister dr Stanisław Skrzeszewski złożył 
przedstawicielowi PAP w Nowym Jorku następujące o- 
świadczenic:

„Gdy przed 9 laty zakładano 
w San Francisco zręby mię­
dzynarodowej organizacji, któ 
ra miała zapewnić znękanemu 
wojna światu trwały pokój i 
bezpieczeństwo, która miała 
zapoczątkować erę, opartej na 
zasadach równości, współpra­
cy między suwerennymi pań­
stwami — narody świata łą­
czyły z powstaniem Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych

ogromne nadzieje. 9 lat istnie­
nia i działalności ONZ, nieste­
ty, w dużym stopniu nie ziś­
ciło tych nadziei.

Byłoby jednak niesłuszne 
nie doceniać roli ONZ. Droga 
która prowadzi do przywró­
cenia ONZ jej znaczenia jako 
narzędzia utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów, jako 
forum współpracy między na­
rodami jest prosta. Trzeba

Odpowiedź Wilhelma Piecka 
na pismo młodzieży belgijskiej

BERLIN. Berlińska prasa de­
mokratyczna opublikowała od­
powiedź Prezydenta Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
Wilhelma Piecka na pismo koor 
dynacyjnej komisji przygoto­
wawczej do „konferencji mło­
dzieży belgijskiej w obronie 
pokoju i bezpieczeństwa Euro­
py". Komisja ta zwróciła się do . 
Wilhelma Piecka z prośbą o wy 
powiedzenie swej opinii w spra 
wie remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich. Prasa podaje, że ko­
misja składająca się z przed­
stawicieli różnych warstw mło­
dzieży belgijskiej skierowała ' 
analogiczne pisma do wielu mę 
żów stanu innych krajów. Pre­
zydent w swej odpowiedzi 
stwierdza m. in.:

Możecie być przekonani, że 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna będzie walczyć nieu­
stannie o osiągnięcie pokojowe­
go porozumienia między obu 
częściami Niemiec, jak również 
między narodami Europy. Rząd 
naszej Republiki opowiada się 
za zawarciem ogólnoeuropej­
skiego układu w sprawie bez­
pieczeństwa zbiorowego, który 
żćg-warautowałby pokój między 
narodami europejskimi i uniożif 
wił powszechną redukcję zbro­
jeń.

Miłująca pokój ludność nie­
miecka rozumie, że młodzież 
belgijsko, której ojczyzna w 
ciągu życia jednego 'pekrflenfe 
dwukrotnie padła ofiarą mllita- 
ryzmu niejniackiedo. przepojo­
na jest troską; o'zaćhowanje po­
koju. Belgia, która jest bezpo­
średnim sąsiadem Niemieckiej 
Republiki Związkowej, byłaby 
narażona na poważne niebeznie 
czeństwo w wyniku utworzenia 
nowego Wehrmachtu, jak prze­
widują to uchwały konferencji

londyńskiej 9 państw. Uzbroje­
nie Niemiec zachodnich unie­
możliwiłoby ponadto wszelkie 
ograniczenie zbrojeń i pokojo­
we zjednoczenie Niemiec. 
Dlatego też wspólnym zadaniem 
wszystkich miłujących pokój na 
rodów europejskich jest nie do­
puścić do odrodzenia Wehr­
machtu pod dowództwem gene­
rałów hitlerowskich. Niemiecka 
Republika Demokratyczna doło­
ży wszelkich starań dla osiąg­
nięcia takiej sytuacji, w której 
militaryzm niemiecki nigdy 
więcej nie zagrozi zbrojną agre 
sją narodowi belgijskiemu.

Prezydent NRD podkreśla, że 
polityka wewnętrzna i zagrani 
czna NRD zmierza do tego, aby 
młodzież obu krajów nigdy wię 
cej nie chwyciła za broń prze­
ciwko sobie.

Poważne środki — stwierdza 
pismo — jakie nasza władza 
ludowa asygnuje na szkolni­
ctwo zawodowe, rozwój oświa­
ty, kultury i sportu, mają na 
celu przede wszystkim zapew­
nienie pokojowej i szczęśliwej 
przyszłości naszej młodzieżą*.

W zakończeniu, piśma Wil. 
bNrń Pieck 'życzv konfenńićji- 
młodzieży belgijskiej osiągnięć 
w pracy dla dobra pokoju i po­
rozumienia między narodami.

Pokerzy angielscy 
posiana wia.pi 
kontynuować strajk

T.ONDYN. w niedzielę odbyt się 
w Hyde Parku wlec tysięcy doke 
rów z 7 portów brytyjskich. Po­
stanowili oni jednomyślnie kon­
tynuować strajk, dopóki przed­
siębiorcy ńle uwzględnia ich łą- 
dań. Wskutek strajku pozostaje 
unieruchomionych kilkaset stat­
ków.

przestrzegać zasad Karty NZ. 
trzeba szukać możliwych do 
przyjęcia przez wszystkich, a 
zatem jednomyślnych rozwią- | 
zań spornych problemów, trz? 
ba uczynić z ONZ organizację 
zaprawdę powszechną, do któ-| 
rej wniosłyby swój wkład i 
wszystkie miłulące pokój na-j 
rody. Szczególnie podkreśl ę 
należy, że ONZ nie może speł­
niać właściwie swej roli, do­
póki wielki naród chiński nie 
żarnie należytego mu miejsca 
w tej organizacji.

Należy powitać z zadowole­
niem fakt, że cztery wielkie 
mocarstwa — Związek Ra­
dziecki, Stany Zjednoczone, 
Francja, Anglia Jak również 
Kanada — złożyły uzgodniony 
projekt rezolucji w sprawie 
dalszego toku prac ONZ w dzie 
dżinie rozbrojenia. W tych 
warunkach należy przypusz­
czać, że projekt ten będzie 
przyjęty jednomyślnie przez 
Zgromadzenie Ogólne. Wyty­
cza on w ten sposób drogę, 
która może doprowadzić do 
podpisania wielkiej konwencji 
rozbrojeniowej. Osiągnięcie 
tego doniosłego i przez wszyst 
kie narody oczekiwanego celu 
zależeć będzie od stopnia 
współpracy między wielkimi 
mocarstwami.

Związek Radziecki ze swej 
strony uczynił w czasie bieżą­
cej sesji wielki krok naprzód 
w kierunku porozumienia i 
przedstawił konkretne propo­
zycje w sprawie zawarcia kon 
wencji rozbrojeniowej. Powo­
dzenie dalszych prac ONZ w 
dziedzinie rozbrojenia zależeć 
będzie od stosunku mocarstw 
.zachodnich do propozycji 
ZSRR.

W związku ze zgłoszeniem 
po raz pierwszy od roku 1946 
wspólnej rezolucji w sprawie 
rozbrojenia, co zbiegło się z 
IX, rocznicą istnienia Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych, 
delegacja Polska wyraża na­
dzieję, że zwycięży idea mię­
dzynarodowej współpracy i 
pokojowego współistnienia, 
która cieszy się poparciem 
coraz szerszych mas ludności 
we wszystkich krajach.

Po powrocie do kraju (I)

Wspomnienia marynarzy
— byłych dezerterów

GDAŃSK. — Przedstawiciel 
Polskiej Agencji Prasowej 
przeprowadził rozmowy z kil­
koma marynarzami, którzy w 
swoim czasie zdezerterowali i 
ostatnio powrócili do kraju. 
Przekonali się oni o kłamliwo­
ści głoszonego przez reakcyjne 
ośrodki mitu o rzekomo ła­
twym, dostatnim życiu na Za­
chodzie. Przekonali się, że tru­
dno tam zapracować na życie. 
Brak pracy, poniewierka, tu­
łaczka i poniżenia skłoniły 
tych ludzi do powrotu do kra­
ju.

Jeden-z nich, Jan Nalewaj- 
ko, mieszka obecnie w Domu 
Marynarza w Gdyni i pracuje 
w administracji Polskich Linii 
Oceanicznych. Nalewajko bę­
dąc członkiem załogi S/S „Lu­
blin", opuścił pokład tego stat­
ku 17 sierpnia 1952 roku w 
Rotterdamie. Pierwszy okres 
jego pobytu w Holandii — to 
miesięczny pobyt w areszcie, 
w którym go zamknięto, gdy 
zgłosił się do władz holender­
skich. Z więzienia przewiezio­
no Nalewajkę pod konwojem 
policyjnym do kopalni węgla 
„Henryk" w limburskim zagłę­
biu węglowym. Tam umiesz­
czono go w obozie kopalnia­
nym, będącym niczym innym, 
jak poniemieckim obozem kon 
centracyjnym. Wszystko pozo­
stało tam bez zmiany: 1 zim­
ne, ciasne baraki i obwarowa­
na portiernia i druty kolcza­
ste, starannie naprawiane 
przez obecnych gospodarzy. 
Ciężkie, prymitywne warunki 
w kopalni, znojna praca nad­
werężają zdrowie Nalewajki.

Prosi o pomoc lekarską — nie 
otrzymuje jej. Otrzymuje na­
tomiast inną „pomoc": rozma­
wia z nim ksiądz Dąbek, któ­
ry nakazuje mu posłuszeństwo 
i pokorę wobec „pracodaw­
ców".

„Postanowiłem wtedy — mó 
wi Nalewajko —■ zwolnić się z 
kopalni, zdawałem sobie bo­
wiem sprawę, że stracę tam 
całkowicie zdrowie. Zarobków 
zacząłem szukać u chłopów na 
wsi, jednak bezskutecznie. 
Pracy nie znalazłem — takich 
jak ja było więcej. W tym 
czasie nocowałem na ławce w 
parku. Postanowiłem „szukać 
szczęścia" gdzie indziej — wy­
jechałem nielegalnie do Nie­
miec zachodnich. 15 maja ub. 
roku znalazłem się w Kaisers- 
lautern i tam jednak i w in­
nych miastach pracy nie zna­
lazłem. Urzędy zatrudnienia 
przepełnione były bezrobotny­
mi. W końcu dostałem się do 
kompanii wartowniczej w Vo- 
gelweg, składającej się z Pola­
ków i przedstawicieli innych 
narodowości, którzy znalazłszy 
się po wojnie na terenie Nie­
miec zachodnich 1 ulegając 
wrogiej propagandzie, nie wró 
ciii do swoich krajów. Wcie­
lony zostałem do kompanii 
wartowniczej Nr 4098 we

Frankfurcie nad Menem i peł­
niłem służbę wartowniczą przy 
wojskowych magazynach ame­
rykańskich. Dowódcą tej kom­
panii był Fertner, a jego za­
stępcą Schyfr. Jak wszyscy 
twierdzili, służyli oni poprze­
dnio w armii hitlerowskiej.

Z niewielkich poborów mu- 
sieiiśiny opłacać różne „podat­
ki", a więc na „skarb narodo­
wy", na urodziny lub imieni­
ny dowódców, na samochód 
dla głównego komendanta kom 
panii wartowniczych na tere­
nie Niemiec, który, jak później 
mówiono — samochód ten prze 
grał w karty.

Z kolei przeniesiony zosta­
łem do kompanii Nr 4506, sta­
cjonującej we Francji w okoli­
cach Nancy. Tam znów pilno­
waliśmy takich samych jak w 
Niemczech zachodnich, olbrzy­
mich amerykańskich magazy­
nów wojskowych, wypełnio­
nych sprzętem wojennym. 
Członkowie kompanii już od 
dwóch lat przebywali bez 
względu na porę roku w płó­
ciennych namiotach, ma. *nąc 
i chorując, bez opieki lekar­
skiej.

W okolicznych ciepłych do­
mach mieszkali amerykańscy 
żdnierze. I tu był taki sam 
jak Niemczech system okra-

Komunikat PAP
WARSZAWA. PAP ko­

munikuje: W wyniku kon­
troli, zarządz.onej w poło­
wie 1953 r. przez władze 
państwowe, zostały w nie­
których wypadkach ujaw­
nione fakty jaskrawego po 
gwałcenia praworządności 
ludowej. W związku z tym 
zostały zarządzone szczegó 
łowe dochodzenia.

W toku tych dochodzeń 
władze weszły na trop pro 
wokatora i agenta wywiadu 
amerykańskiego Józefa 
Światło, który — fałszując 
dane dotyczące swej prze­
szłości i maskując się oraz 
wykorzystując brak dosta­
tecznej kontroli — zdołał u 
sadowić się w aparacie Bez 
pieczeństwa Publicznego.

Działając jako agent — 
prowokator Światło za po­
mocą różnych przestęp­
czych machinacji i fabryko 
wanych przez siebie fałszy 
wych dowodów, prowadził 
zbrodniczą akcję oczernia­
nia 1 uwikłania szeregu o- 
bywateli. Wykorzystując 
brak właściwego nadzoru 
Światło doprowadzał w nie 
których wypadkach w ce­
lach prowokacyjnych do 
nieuzasadnionych oskarżeń 
i aresztowań upatrzonych 
przez siebie osób.

Jedną z takich osób był 
obywatel amerykański Her 
man Field, którego sprawę 
Światło celowo sprowoko­
wał i zaplątał ze szczegól­
nym wyrafinowaniem.

Obawiając się zdemasko 
wania w wyniku rozpoczę 
tych dochodzeń, agent-pro 
wokator Światło zdołał u- 
ciec za granicę i dziś jaw­
nie już, jako zdemaskowa­
ny agent amerykańskiej dy 
wersji, kontynuuje swą pro 
wokatorską robotę, wystę­
pując przez radio ze ste­
kiem równie bzdurnych 
jak nikczemnych kłamstw, 
oszczerstw i fałszerstw.

Ta prowokacja jest częś 
c\ą składową ogólnej kam 
panii* przeciwko' Polsce 
łych czynników amerykan 
skich, które nie przebiera­
ją w środkach, aby utoro­
wać drogę przy pomocy dy 
wersji swym agresywnym 
celom. Forsują one gorącz­
kowo, jak powszechnie wia 
domo, odbudowę zaborcze­
go Wehrmachtu z. kadra 
hitlerowska, na czele i 
przyjmują od tej kadry jęj 
zbrodnicze metody działa­
nia.

W wyniku z.akończ.oneco 
dochodzenia ustalono, że 
zarzuty wysuwane pod a*i

daliia wartowników przez do­
wódców.

Zrozumiałem, że nie tam dla 
mnie miejsce, że mogę być tyl­
ko popychadłem, nędznym 
obiektem wyzysku, że przy­
szłość moja — tó bieda i nie­
dojadanie, że nie mam tam ża­
dnej perspektywy. Wtedy zro* 
zumiałem, co utraciłem opusz­
czając ojczyznę. Podobnie my- 
śleli i inni koledzy z kompanii 
wartowniczych. Docierały do 
nich listy z kraju, w których 
ich krewni pisali o swoim nie 
zawsze jeszcze łatwym, ale co­
raz dostatniejszym życiu, o 
swoich dzieciach, które uczą 
się w średnich i wyższych u- 
czelniach, o swoich planach i 
zamierzeniach życiowych, a 
tam — żadnych planów, żad­
nych perspektyw, chyba tylko 
zapomnienie w wódce i kar­
tach.

Ja się zdecydowałem, porzu­
ciłem kompanię wartowniczą i 
udało mi się przedostać do Nie 
mieć zachodnich. Tam — nie 
mogąc jechać dalej, do kraju 
— przez, pewien czas błąkałem 
się po Hamburgu, Hanowerze 
i innych miastach mieszkając 
razem z tysiącami Niemców w 
wilgotnych bunkrach, jakie po 
zostały z okresu wojny.

Widziałem wiele nędzy, na 
piętrowych łóżkach mieszkały 
całe rodziny niemieckich bez­
robotnych. W końcu udałem 
się nad granicę czechosłowac­
ką, przekroczyłem ją i /.głosi­
łem się do władz czechosłowac 
kich, które skierowały mnie 
do Polski.

resem Hermana Fielda 
przez agenta-prowokatora 
Światło były bezpodstaw­
ne. Herman Field został 
więc zwolniony otrzymując 
całkowite zadośćuczynie­
nie.

Przecięto również szereg 
innych bezzasadnie i fał­
szywie skonstruowanych o 
skarżeń przeciwko niektó­
rym obywatelom polskim 
wypuszczając ■ na wolność 
poszkodowanych. Dalsze do 
datkowe badania w tych 
sprawach są w toku.

W stosunku do osób win 
nych braku czujności i kon 
troll zostały wyciągnięte 
odpowiednie konsekwen­
cje.

Komunikat 
o rozmowach 
premiera Nehru 
w Chinach
Ludowych

PEKIN.* Agencja Nowych 
Chin ogłasza następujący ko­
munikat na temat rozmów 
przeprowadzonych przez pre­
miera Nehru w Pekinie z kie 
równikami rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Od chwili przybycia do Pe­
kinu premier .Indii, Nehru, 
zaproszony przez rząd chiń­
ski. prowadz.ił w okresie pań 
dziernika rozmowy z kierow­
nikami rządu chińskiego. 19 
października oraz 20 i 21 paź 
dziernika po południu pre­
mier Nehru odbył rozmowy z 
premierem Rady Państwowej 
ChRL Czou En-laiem, 22 paź 
dziernika rano — z wicepre­
mierami Czen Junem i Li 
Fu-czunem, 22 października 
po południu — z ministrem 
gospodarki wodnej Ku Czo-ji 
oraz w tymże dniu z wicep**e 

’ mierem Teng Tsu-hue, a 23 
paźdz.iernika — z prezesem 

1 Akademii Nauk ChRL Kuo 
Mó-żo' i ministrem kultury

i Szen Jert-pingiemi '

Obrady 
frakcji CDU 
w Bonn

BERLIN, Agencja ADN do­
nosi z Bonn, ze zarząd frakcji 
CDU zbiorze się, aoy zająć się 
przede wszystkim paryskim 
porozumieniem w sprawie Za 
głębia Saary, które wywołało 
wiele zastrzeżeń w łonie koali 
cji rządowej. Zarząd CDU chcę 
przeforsować jak najszybciej 
ratyfikację tego porozumienia 
przez Bundestag.

Przewodniczący FDP Dehlep 
przemawiając na zjeździe tego 
stronnictwa w Wetzlarze kry. 
tykowal porozurnienie w spra 
wie Zagłębia Saary i twier­
dził, że o warunkach tego po­
rozumienia nie został uprzed 
nio poinformowany żaden z 
członków gabinetu bońskiego. 
W Paryżu — mówił Dehler — 
czułem się jak statysta. Ade­
nauer nie troszczył się o moje 
zdanie.

Przewodniczący SPD Ollen- 
hauer powtórzył w niedzielę 
oświadczenie złożone w sobo­
tę, że socjaldemokracja nie­
miecka „nigdy nie zaakceptu- 
je‘‘ porozumienia w sprawie 
Zagłębia Saary.

Adenauer 
udaje się 
na 3 tygodnie 
do USA

BERLIN. Adenaucr wrócił 
w sobotę wieczorem z Paryża 
do Bonn. W poniedziałek poin­
formował on rząd o uchwa­
łach paryskich, a we wtorek 
udaje się na 3 tygodnie do Sta 
nów Zjednoczonych. Przed wy 
jaziem z Paryża Adenauer zło 
żył na konferencji prasowej 
oświadczenie, w którym mó­
wił w superlatywach o zna­
czeniu uchwał paryskich. Co 
się jednak tyczy porozumienia 
w sprawie Zagłębia Saary, to 
Adenauer zaznaczył, że wyni­
ki osiągnięte w Paryżu „nie 
dały wszystkiego", czego prag 
nął.



Do rady narodowej przycho 
dzi obywatel oczekując od 
przedstawicieli naszej władzy 
pomocy w załatwieniu swej 
sprawy. Jeden kłopocze się 
o mieszkanie, które po wypel 
nieniu najrozmaitszych ankiet 
i formularzy, po ..zbadaniu" 
i „sprawdzeniu" „solennie" 
obiecali. A jednak wlecze się 
to miesiącami i nikt nawet 
nie tłumaczy dlaczego.

Inny znów przyszedł do ra­
dy narodowej, gdyż wyzna­
czyli mu niesłuszny wymiar 
przy odstawach obowiązko­
wych — wypytali, podanie 
przyjęli, ale nikt się tym nie 
zajął. Sprawa ugrzęzła w ja­
kiejś szufladce, a tymczasem 
ukarano chłopa grzywną... By 
wa też i tak: zażalenie, w do­
brej wierze napisane, wytyka­
jące kumoterstwo i szacherki 
w jakimś GS-ie, latami na­
biera „mocy urzędowej", kli­
ka hula na całego, a poszko­
dowani daremnie czekają spra 
wicdliwości...

Każdy z nas mógłby z wła­
snego doświadczenia podać 
niemało tego rodzaju faktów. 
Każdy z nas wie, ile szkody 
wyrządzają obywatelom, wła­
dzy ludowej, nam wszystkim 
te rejestry „spraw do zała­
twienia".

Biurokratyzm w radach na­
rodowych — dziedzictwo sta­
rego ustroju — to groźny 
wróg, podkopujący zaufanie 
obywatela do swojej władzy, 
odgradzający lud od udziału 
w rządzeniu. A prz-cież naj­
istotniejszą rolą rad — jak 
niejednokrotnie wskazywał 
Lenin — jest właśnie to, że 
zapewniają one „łączność z 
masami, z większością naro­
du, łączność tak ścisłą, niero­
zerwalna, łatwą do sprawdze­
nia i odnowienia, że o czymś 
podobnym w dawnym apara­
cie państwowym nie mogło 
być mowy".

Obecnie, gdy w toku kam­
panii wyborczej będziemy 
wzmacniać tę łączność rad z 
obywatelem, pamiętajmy o 
tym, żeby ostrzem bezkom? 
promisowej krytyki podcinać 
do samych korzeni wszystko, 
co tę łączność osłabia, pod­
rywa, wszystko co tchnie obo­
jętnością i bezdusznością do 
człowieka, do jego trosk i bo­
lączek.

A przecież niemało jeszcze 
mamy pracowników rad na­
rodowych, którym papierek, 
okólnik, paragraf przesłaniają 
najżywotniejsze, ludzkie spra 
wy. Zapominają oni o tym, 
że obywatel często sądzi o 
swoim państwie, o władzy lu­
dowej na podstawie tego czy 
i jak dany urzędnik załatwia 
jego osobistą sprawę.

Wszyscy jesteśmy zaintere­
sowani w tym, aby nowowy- 
brane rady nie odziedziczyły 
pokutujących jeszcze w apa­
racie państwowym biurokra­
tycznych, wielkopańskich na­
wyków, bezduszności i kance­
laryjnej mitręgi, lecz aby 
przyswoiły sobie to co dobre, 
nowe i cenne w pracy wielu 
rad narodowych. Cóż więc 
trzeba robić, aby to osiągnąć? 
W jakim kierunku winny 
pójść nasze wysiłki?

Warto sobie w toku kam­
panii wyborczej uprzytomnić, 
że sumienne i szybkie bada­
nie skarg i zażaleń, że trak­
towanie obywateli dochodzą­
cych swoich spraw nie jak u- 
ciążliwych „bezimiennych" pe 
tentów, lecz jak ludzi mają­
cych różnorodne indywidualne 
potrzeby i bolączki — to spra 
wa wielkiej wagi politycznej. 
Ze od tego w dużej mierze 
zależy jak szeroki i aktywny 
będzie udział obywateli w 
pracach rady narodowej, sto­
pień jej popularności w ma­
sach oraz pomoc, jaką będą 
jej udzielały w codziennej 
pracy.

Warto więc przy wysuwa­
niu kandydatów brać pod u- 
wagę nie tylko ich kwalifi­
kacje i uzdolnienia, ale rów­
nież i to, jak silnie związani

Przychodzi obywatel

do rady narodowejTow. BĄCZYK 
dyrektor CZ PGR w Koszalinie

Z dyskusji na
III Wojewódzkiej Konferencji PZPR

Troszczą sie 
o lepsze zaopatrzenie ludności
C Ą sashdami nie tylko i jednej ulicy. Tow. Tcmcsi Ciupek pracuje 

w Del. Wojewódzkiej Biura Zbytu Ceramiki Budowlanej. Ob. 
Aleksander Petryk jest dyrektorem Koszalińskiej Hurtowni Mate­
riałów Budowlanych. Biura n^eszczą się w jednym budynku. 
Pierwszy jest przewodniczącym komitetu blokowego, drugi - rad­
nym Miejskiej Rady Narodowej.

Petryk wywiesił w gablotce przed domem, w którym mieści się 
KHMB. że radny MRN przyjmuje skargi mieszkańców w każdy 
czwartek od godz. 15-17.

Ciupek korzystając ze swych częstych kontaktów z Petryką 
zwykle nie czeka czwartku, ale zaraz jak tylko dow:e się o kło­
potach mieszkańców, przekazuje je radnemu.

ICH WSPÓLNA PRACA...

ICH wspólna praca w wielu wypadkach pomogła mieszkańcom 
w usunięciu niedociągnięć. Dzięki ich interwencji ulepszono 

zaopatrzenie miejscowego sklepu w szerszy asortyment towarow.
Praca radnego Petryki nie ogranicza s'ę tylko do wysłuchiwani 

bolączek m.eszkańców jego bloku. Jest on sekretarzem komisji 
handlu przy MRN i troszczy się o lepsze zaopatrzenie całego 
miasta.

Publiczne sesje Miejskiej Rady Narodowej cieszą się coraz 
większą popularnością wśród mieszkańców.

WNIOSEK STAŁ SIĘ POLECENIEM
, i

KJ A jednej z sesji mieszkańcy zwrócili uwagę radzie, że w skle- 
’ pach naszego miasta brak towarów kolonialnych.
Sprawą tą zajęła się komisja handlu. Zbadała przyczyny 

i opracowała wniosek, który później stal się poleceniem Wydz. 
Hondlu Prez. MRN dla przedsiębiorstw detalicznych.

W sklepach pokazała się kawa, kakao i wszelkiego rodzaju 
kcrzen'e.

Na Osiedlu im. Karda Marksa nie było żadnego sklepu. Mie­
szkańcy musieli codziennie przemierzać około 4 km, by załatwić 
sprawunki w mieście. Dzięki interwencji komisji, Wydz. Handlu 
Prez. MRN wydał polecenie otwarcia w osiedlu punktu sprzedaży.

RADNI INTERWENIUJĄ I POMAGAJĄ

KI A początku br. w wielu punktach miasta ustawiono kioski, 
1 ^w których można otrzymać najniezbędniejsze produkty. To także 
rezultat wniosków opracowanych przez komisję handlu. Oto nie­
które przykłady z działalności komisji handlu przy MRN.

Kom sja handlu pracuje w trudnych warunkach. Dyrekcje MHD 
I PSS me zawsze biorą pod uwagę potrzeby mieszkańców. O ich 
posunięciach decydują nierzadko względy czysto handlowe. Stąd 
zagęszczenie sklepów w śródmieściu i poważne braki tych skle­
pów w odległych dzielnicach. Nie zawsze też sam Wydział Handlu 
Prez. MRN pomaga w pracach komisji. Zdarzo się. że słuszne po­
stulaty komisji zgłaszane na sesjach nie są realizowane.

Zadania rodnych - członków komisji handlu nie ograniczają się 
tylko do inioimowania prezydium i jego wydziału o bo'qczkach 
mieszkańców. Radni aktywnie pomagają w pracy prezydium, Kon­
trolują zaopatrzenie sklepów, jakość towarów, warunki h g eniczne. 
ceny na targowisku miejskim. Biorą udział w komisjach inwenta­
ryzacyjnych. opiniują wnioski na straty towarów nie nadających 
się do użytku.

Ten szeroki zakres, zadań wymaga większego kolektywu ludzi. 
Lecz niestety, na 12 członków komisji aktywnie pracowało zale­
dwie czterech: przewodniczący - Bagiński, sekretarz - Petryk 
i członkowie: Domicela Wyszyńska i Jadwiga Sowa.
- Dlatego rezultaty naszej pracy są mniejsze niż mogliśmy 

osiągnąć - mówi ob. Petryk.

NASZYM ZADANIEM POMAGAĆ I KONTROLOWAĆ

JESTEŚMY w okresie kampanii wyborczej do rad narodowych. 
J Będziemy wybierali radnych, którzy będą pracowali w komisjach 
Miejskiej Rady Narodowej. Od tego, kogo wybierzemy, jak bę­
dziemy pomagali i kontrolowali pracę naszych radnych, będzie 
zależała i praca MRN. Muslmy więc wybrać najlepszych i więcej 
im pomagać w rozw’ązywanlu często niełatwych zadań.

W. Ł.

Nic tolerować 
marnotrawstwa i zaniedbań

Surowa ocena pracy PGR 
na III Wojewódzkiej Kon­
ferencji PZPR jest słuszna.

Centralny Zarząd w Ko­
szalinie pracuje od 7 mie­
sięcy i trzeba stwierdzić, że, 
w tym okresie ogólnie bio- 
rąc wyprowadził PGR-y na 
diogę wykonywania planów 
państwowych. Jest w na­
szych PGR-ach wielu przo­
dujących ludzi zhanych w 
całej Polsce, jak Zygmunt 
Hubczuk, Franciszek Kla- 
witer i inni. Mamy wiciu 
ofiarnych kierowników go­
spodarstw, mamy przodują­
ce w produkcji rolnej go­
spodarstwa i zespoły, jak 
np. Biesiekierz i inne. Z ro­
ku na rok rosną dostawy 
zboża, mięsa i mleka dla 
państwa, z roku na rok 
wzrastają plony i hodowla. 
Na coraz szerszą skalę sto­
suje się w PGR-ach nowe, 
przodujące metody uprawy 
(siew krzyżowy, kwadrato- 
wo-gniazdowc sadzenie 
ziemniaków) i hodowli.
lak więc jest wyraźny po 

stęp, ale nic upoważnia to do 
twierdzenia, że w PGR jest 
już dobrze. Wiele bowiem 
jest jeszcze marnotrawstwa, 
braku dyscypliny w wy­
konywaniu uchwał partii i 
rządu, pleni się jeszcze bez­
duszność oraz zgniły, ni­
czym nie uzasadniony libe­
ralizm wobec niewykony­
wania planów, a czasem 
wobeę pospolitych prze­
stępstw godzących w gospo 
darkę państwową.

Dowodem na to są cho­
ciażby poważnie opóźnione 
siewy, często także źle i nie 
dbale przeprowadzane, jak 
np. w zespole Molarzyno. 
Dowodem są opóźnione wy­
kopki. które już powinniś­
my kończyć, przy czyni z 
dotychczasowych danych 
wynika, że wydajność wa­
ha się w granicach od 100 
do 103 q z hektara na za­
planowaną 111 ą z ba. Na­
leży również zaznaczyć, żc 
y,- toku przeprowadzania 
wykopków w niektórych ze 
spolacli np. Motarzynie, Ka 
innicy, Cieszynie, wydaj­
ność spada i około 20—30 
proc, ziemniaków pozostaje 
w zirmi na skutek braku 
tioski i odpowiedniej kon­
troli.

Zle jest również z zago­
spodarowywaniem odłogów, 
łąk i pastwisk. w której to 
dziedzinie II Plenum KC 
partii postawiło przed PGR 
duże i odpowiedzialne za­
dania. Nie wykonuje się tu 
planowych zadań. Są wy­
padki niechętnego przejmo 
vania ziemi do zagospoda­
rowania. kłótni i sporów o 
„lepszą" lub „gorszą" zie­
mię itp- 
, Trzeba z całą ostrością 
stwierdzić, że przejęcie i za­
gospodarowanie ziemi przez 
PCR y w ramach określo­
nych planów terenowych 
jest ich pilnym obowiąz­
kiem. od którego w żadnym 
wypadku nic wolno się u- 
chylać.

Dużo do zrobienia mają

jeszcze PGR-y w dziedzinie 
zagospodarowania łąk i pa­
stwisk. Na dużych obsza­
rach muśliny przeprowa­
dzić odpowiednie zabiegi 
pielęgnacyjne, aby w przy­
szłym roku uzj skać plano­
wane zbiory, tj. przynaj­
mniej 24 q z ha. Stoi taż 
v. ażno, zadanie zorganizowa 
nia czynu melioracyjnego w 
PGR-ach.

Mamy jeszcze do oddania 
państwu wicie tonn zboża. 
Obok zespołów, które w ca­
łości wyklinały już piany 
dostaw, mamy wiele takich, 
którym daleko jeszcze do 
tego. Trzeba stwierdzić, że 
właśnie na tym odcinku u- 
widacznia się najmocniej 
wroga działalność.

I niestety trzeba na kon­
ferencji podkreślić, że na 
tym odcinku nasz aparat 
partyjny i państwowy w 
PGR-ach nie wykazuje na­
leżytej czujności, a organi­
zacje partyjne w stopniu 
niedostatecznym korzystają 
ze swego prawa kontroli. 
Za wicie jest w naszym a- 
paracie party jnym i pań­
stwowym liberalizmu w sto 
sunku do zaniedbań i mar­
notrawstwa. Faktem jest, że 
dotąd nie ukarano w na­
szym województwie ani je­
dnego dyrektora zespołu 
czy kierownika gospodar­
stwa za niewykonywanie o- 
bowiązkowycli dostaw dla 
państwa.

Oczywiście, że to wszyst­
ko obciąża także kierownic­
two Centralnego Zarządu, 
które za zaniedbania na 
tym odcinku ponosi dużą 
winę. Nie potrafiliśmy do­
tąd wychować kadr PGR 
w duchu przestrzegania dy­
scypliny partyjnej i pań­
stwowej. Zaciążył na tym 
nasz wadliwy w wielu wy­
padkach styl pracy — to, że 
pracownicy CZ często nie 
pomagają w terenie, ale 
spełniają tam rolę przysło­
wiowych fotografów, któ­
rzy przyjechali, zrobili 
edjęcie i odjechali. Sta­
nowczo za wielka jest 
u nas fluktuacja kadr. 
Za słabo bijemy się o po­
moc instancji partyjnych 
i rad narodowych i wresz­
cie za wiele w naszej robo­
cie jest jeszcze gadulstwa. 
Niedostatecznie też pomaga 
nam w naszej pracy Zw. 
Zaw. Pracowników Rolnic­
twa i Leśnictwa, a pracow­
nicy Okręgowego Zarządu 
czy nawet rad zakładowych 
(np. w Motarzynie) nie ma­
ją rozeznania w terenie i 
często nic orientują się w 
najważniejszych zadaniach 
siejących przed danym ze­
społem czy zjednoczeniem.

Wytrwała i energiczniej­
sza niż dotychczas walka z 
tymi podstawowymi błęda­
mi w naszej pracy — oto 
właściwa realizacja wska­
zań konferencji wojewódz­
kiej. Tylko tą drogą będzie­
my mogli dojść do pełnej 
realizacji zadań, jakie par­
tia i rząd postawiły przed 
FGR-ami w dziedzinie pod­
niesienia produkcji rolnej.

Coraz więcej towarów przemysłowych 
dla wsi

Zgodnie ze wskazaniami 
II Zjazdu PZPR, przemysł do 
starcza wsi coraz więcej towa 
rów. Plan zaopatrzenia wsi 
za trzy kwartały br. spóldziel 
czość samopomocowa wyko­
nała z poważną nadwyżką, 
mimo, że był on o 22 proc, (w 
cenach porównywalnych) wyż 
szy niż w tym samym okresie 
ub. r.

Już obecnie potrzeby chło­
pów na takie artykuły, jak że 
lazo na obręcze i podkowy, 
gwoździe i wiadra ocynkowa 
ne są w pełni zaspokajane. 
Wydatnie nonrawiło się także

zaopatrzenie ludności wiej­
skiej w artykuły gospodarst­
wa domowego,

Bardzo poważnie, bo o 35,5 
proc, w porównaniu z pierw­
szymi trzema kwartałami u>. 
r. zwiększyło się zaopatrzenie 
rolników w nawozy sztuczne, 
w maszyny i narzędzia rol­
nicze. Dostawy jednak tych 
artykułów nie pokrywają w 
pełni rosnącego stale zapo­
trzebowania.

Znaczna poprawa nastąpiła 
w zaopatrzeniu chłopów w 
materiały budowlane.

ńość rad z masami pracują­
cymi. wzmocni kontrolę tych 
mas nad radami i aktywny 
udział obywateli w rządzeniu. 
A czujna, nieustanna, spolmz 
na kontrola pracy rad naro­
dowych to najlepsze /lekar­

stwo na biurokratyzm i biu­
rokratów. to nieodzowny wa­
runek sprawnej, skutecznej 
działalności rad narodowych 
w walce r> wzios* dobrobytu 
i kultury naszego nar*

U II.

są z ludnością, czy umieją 
wnikać w jej potrzeby i tro­
ski, czy znajdtlją z ntą współ 
ny język, czy wrażliwi są na! 
krzywdę ludzką i potrafią się 
bić o jej usunięcie.

Już teraz, nie czekając na 
wybory, trzeba zakasać ręka-I 
wy, wziąć się do uporczywej,' 
gruntownej pracy w y-! 
c b o w a w c z e j w apar i- ■ 
cle rad. Jest to przede wszy­
stkim obowiązek organizacji 
partyjnch w radach, ale nie 
tylko organizacji partyjnych. 
Bo i prezydium, i rada, i ko­
misje nie mogą pozostać na u- 
boczu tej wielkiej polityczno- 
wychowawczej działalności.

Przepoić każdego pracowni­
ka rady świadomością, że jesf 
sługą narodu, że jego naj­
świętszym obowiązkiem jest, 
dbać o interesy i potrzeby lu­
dzi pracy — oto zadanie ja­
kie stoi przed nami. Oczywi­
ście, jest to zadanie nieła­
twe. Oczywiście, nie osiąg­
niemy tego celu szkolarski- 
mi, nudnymi wykładami, ja­
łowym moralizatorstwem i 
pedantycznym instruktażem. 
Osiągniemy to tylko wtedy, 
gdy przyjdziemy do ludzi z 
żarlĄćym, partyjnym słowem, 
wskazującym na.istotę nasze 
go państwa, na wielkość i 
szlachetność jego celów i n a 
miejsce każdego 
pracownika aparatu 
rady narodowej w urze­
czywistnieniu tych 
celów. Osiągniemy to 
wtedy, gdy na zebraniach 
i naradach przeanalizujemy 
wnikliwie pracę wydziałów, 
referatów i poszczególnych 
pracowników, odsłaniając bez 
kompromisowo. słabości i nie­
dociągnięcia i jednoczenie 
wydobywając i upowszechnia­
jąc dobre metody pracy.

Prezydia rad narodowych 
winny wyróżniać, podawać 
za przykład, popularyzować 
tych pracowników, którzy nie 
ugrzęźli w papierkach, nie za­
sklepili się w urzędowej ru­
tynie, lecz mają oczy, uszy 
otwarte na potrzeby ludzkie 
i robią wszystko, aby w ra­
mach obowiązujących ustaw 
i przepisów potrzeby te za­
spokajać.

Chodzi o to, aby uzmysło­
wić pracownikom rad na kon­
kretnych przykładach, ile 
szkody poszczególnym oso­
bom, instytucjom i całemu 
państwu przynoszą leżące 
„odłogiem" sprawy obywateli. 
I co niemniej ważne — trze 
ba wpoić świadomość, że 
sprawdzianem sumienności 
pracownika w wykonywaniu 
obowiązków powinien być 
nie tylko porządek i akurat- 
ność w przechowywaniu pa­
pierów i dokumentów, nie for 
malna prawidłowość i dyscy­
plina w urzędowaniu, lecz 
przede wszystkim rzetelność 
i wnikliwość, z jaką załatwia 
ne są sprawy bytowe ludno­
ści.

I o jeszcze jednym warto 
by już teraz pomyśleć: spo­
sób i tempo załatwiania skarg 
i zażaleń ludności muszą się 
znaleźć na porządku dziennym 
rad nie od przypadku do 
przypadku, lecz periodycznie, 
w ściśle określonych odstę­
pach czasu. Przy czym kon­
trola ta nie moz’ się ograni­
czyć do rejestracji opóźnień 
i zaniedbań, lecz powinna się 
gać do przyczyn tych opóź­
nień, pomagać w likwidacji 
przewlekłej, kancelaryjnej pro 
cedury, pomagać w uproszczę 
niu „biegu" spraw. Jednocze­
śnie wyciągane być muszą 
najsurowsze konsekwencje wo 
bec niepoprawnych biurokra­
tów, lekceważących bolączki 
obywateli.

Wychowanie aparatu rad na 
lodowych w duchu poszanowa 
nia dla każdego obywatela i 
wrażliwości na jego troski i 
kłopoty, wzmożona kontrola 
prezydium nad działalnością 
rad i całego aparatu, wnikli­
we badanie i rozstrzyganie 
każdej „najdrobniejszej" spra 
wy ludzkiej — zacieśni łącz-

bzielnicowe l*adv Narodowe vz Warszawie kończą nrac' md 
spisami wyborców, Na Ochocie opracowano Jut spisy wyborców 
■l 33 obwodów.

Na zdjęciu: członek Komisji Nr 147 z dzielnicy Ochota Piotr 
Lipiec i Alicja Falińska przy sporządzaniu spisu wyborców.



Jak gromada Sierżno podniosła wydajność łąk
gromady swego fachowca, któ 
ry by pokierował wysiłkiem 
chłopów. RKRWM fachowca 
przysłało, a również na koszt 
państwa wykonało główne ro 
wy odwadniające. A groma­
da? W roku ubiegłym oczyś­
ciła i przekopała 15 tys. met­
rów bieżących rowów, zaś w 
r. b. 17 tysięcy, a ponadto sta 
le konserwuje urządzenia me 
horacyjne.

Dziś w Sierżnie każdy ha 
łąki wydaje przeciętnie 40 q 
siana z ha. a Matusewicz zbie 
ra na przykład 50 q, bo jesz­
cze swą łąkę nawozi kompo­
stami i drzewnym popiołem, 
który jak twierdzi, jest świet 
nym nowozcm. W ślad za wy 
dajnością łąk wzrosła w Sierż 
nie również hodowla. W r. b. 
przybyło tam 42 sztuki bydła.

To jest zresztą dopiero po­
czątek. Chłopi z Sierżna pla­
nują jeszcze lepiej zagospoda 
rować swe łąki, wysłać jedne 
go spośród siebie na przcszko 
lenie jako przodownika łąkar 
skiego, by uczył innych racjo 
nalnej uprawy użytków zie­
lonych, wspólnie zakupywać 
nawozv, wypożyczać maszyny 
7. GOM, zawrzeć umowę z 
POM na zaoranie części łąk 
i zasian'e ich trawami szla­
chetnymi.

Wspólna praca nad konser­
wacją urządzeń melioracyj­
nych staje się w Sierżnie waż 
nym pomostem do prz-jścia 
gromady na drogę spółdziel­
czości produkcyjnej. Ludzie 
— jak mówi Matusewicz — 
wciągają się do zespołowej ro 
boty;

Jest jednak pewna sprawa, 
która umniejsza wysiłki chło 
pów w ich pracy nad zagosno 
darowaniem łąk. Otóż łąki 
gromady Sierżno graniczą z 
łąkami PGR Sierżno. należą­
cego do zespołu PGR Dąbie.

PGR Sierżno nie dokonuje 
renowacji rowów odwadniają 
cych, toteż woda z łąk gro­
madzkich nie ma należytego 
przepływu i corocznie zalewa 
ich część.

Tow. Matusewicz widzi pro 
sty sposób naprawienia tego 
stanu. Proponuje, by do żrze 

i izenia wstąpił również PGR i 
I w ogóle wszystkie gromady. 
PGR-y i spółdzielni? produk- 

i cyine. użytkujące łąki w tej sa­
mej do,ir>i-> rz cznej. ..Duże" 

, zrzeszenie miałoby wspólny za 
rząd, można by prowadzić w 
nim proce na szerszą skalę, 
łatwiej byłoby w nim o facho 
wą pomoc tokarską, nadzór 
RKRWM itd. Dodaiem” także, 
że PGR-y i spółdzielnie pro­
dukcyjne zwiększyłyby swe 
oddziaływanie na wchodzące 
w skład zrzeszenia gromady 
indywidualne.

Mamy nowy zakład podle­
gły WZPT, przetwórnię owo­
ców w Koszalinie. Na razie u- 
ruchomiona została produkcja 
wód gazowych i soków słodzą 
nych. Lada dzień ruszy pro­
dukcja moszczy jabłkowych.

A w przyszłym roku pić bę 
dziemy owoc płynny (gazowa 
ny i niegazowany), wina i mio 
dy pitne wytwarzane przez Ko 
Szalińskie Zakłady Spożywcze 
Przemysłu Terenowego — 
tak brzmi oficjalna nazwa no 
wego zakładu, mieszczącego 
się w Koszalinie przy ul. Spół 
dzielczej 1. * * *

Pierwsza rzecz rzucająca się 
w oczy to setki, tysiące bute­
lek, poukładanych w równiut 
kie stosy. Od nich zaczęła się 
właściwie historia, która'przed 
stawia się w dużym skrócie 
tak...

W lipcu przyszedł do re­
dakcji obecny kierownik pr ,e 
twórni Marian Jasiński i po­
łożył przede mną teczkę ze 
stosem podań i pism, wymie­
nionych między dyrekcją 
WZPT, a Prezydium MRN i 
Woj- RN w Koszalinie. Ko­
respondencja dotyczyła spra­
wy lokalu, w którym urucho­
miona miała być przetwórnia 
owoców.

Wynikało z niej, że wszy­
scy się zgadzają, doceniając 
ważność zagadnienia, i są 
„za“. A jednak sprawa lokalu 
nie posunęła się przez wiele 
miesięcy o krok naprzód. Tym 
czasem blisko pół miliona bu 
telek czekało przy ul. Spół­
dzielczej na upłynnienie. Te 
butelki spędzały sen z powiek 
organizatorom nowej produk­
cji...

Nie będę opisywać wszyst­
kich tarapatów, przez jakie 
musiell przejść towarzysze z 
WZPT, aby doprowadzić do 
uruchomienia zakładu jeszcze 
w tym roku.

Wystarczy powiedzieć, że 
ob. Jasiński rozpoczął remont 
zakładu, nie mając na ten cel 
środków 'finansowych i że ni­
czym w zasadzie, oprócz za­
pału i dwóch rąk, nie dyspo­
nował. Być może, że ten za­
pał udzielił się towarzyszom z 
WKPG i ich ostatecznie do 
„sprawy przetwórni" przeko­
nał — dość, że kredyty rozwo 
jowe się znalazły i obiekt przy 
ul. Spółdzielczej został WZPT 
przydzielony.

O tym wszystkim dowiedzia 
łam się od kierownika prze­
twórni, zwiedzając nowopo­
wstały zakład.

— Te butelki — wskazał rę 
ką stosy, zalegające do poło­
wy halę fabryczną — zostaną 
nareszcie upłynnione- Po o- 
próżnieniu hali będziemy mo­
gli poszerzyć tłocznię mosz­
czy. Cegłę na ten cel mamy.

Niemałą winę ponosi tu rów 
nież Ministerstwo Rolnictwa, 
które swą pomoc w tej dzie­
dzinie ograniczyło jedynie do 
zapytań'a skierowanego do 
WZWM *- jak wniosek inż. Mi­
chałowskiego jest realizowa­
ny. A trzeba tu więcej facho 
wej pomocy, ze strony mini­
sterstwa.

Podniesienie wydajności łąk 
jest w naszym województwie 
sprawą pierwszoplanową. 
Przykład Sierżna pokazuje 
nam w jaki sposób w groma­
dzie indywidualnej można 
szybko zwiększyć bazę paszo 
wą. Trzeba szeroko rozpow­
szechniać doświadczenia tej 
gromady, by stały się własno 
ścią jak największej ilości 
chłopów.

J. LESIAK

FN LA kandydatów, którzy zostaną za- 
kwalifikowani na studia przygoto­

wawcze, urządzany jest trzytygodniowy 
kurs selekcyjny. Na kursie selekcyjnym 
sprawdza się wiadomości kandydata 
oraz jego zdolności i wytrwałość w nau­
ce. Kurs ten nie ma charakteru egza­
minu.

Odbywają się na nim normalne lek­
cje, w czasie których ocenia się przy­
datność kandydata do wyższych studiów. 
Ukończenie z pomyślnym wynikiem kursu 
selekcyjnego decyduje dopiero o przy­
jęciu na Studium Przygotowawcze.

Dużą pomocą jest informator zatytuło­
wany ,Co trzeba umieć, żeby się dostać 
na Studium Przygotowawcze", który o- 
trzymują kandydaci na kilka miesięcy 
przed rozpoczęciem kursu selekcyjnego. 
W in'ormatorze podane są wiadomości 
potrzebne kandydatom starającym się o 
przyjęcie no stud a. Obowiązkiem kondv. 
data jest przerobienie podanych w In­
formatorze ćwiczeń I wypracowali oraz 
przesyłanie ich do Studium Przygotowaw 
czego do sprawdzenia. W ten sposob 
kandydat samodzielnie uzupełnia braki 
w swym wykształceniu, a jednocześnie 
przyzwyczaja się do pracy umysłowej. Po 
ukończeniu Studium Przygotowawczego 
wybór kierunku studiów wyższych winien 
być zgodny z dotychczasowym zawodem 
i zainteresowaniami.

To znaczy, że młodzi spółdzielcy pra­
cujący w różnych dziedzinach gospodar­
ki zespołowej wybiorą studia rolnicze 
lub agromechaniczne, bo to pozwala im 
zdebyć wiedzę, którą oddadzą dla spra­
wy podniesienia produkcji rolnej, mate-

„Ojciec mój w okresie przedwrześnio- 
wym i w czasie okupacji był fornalem 
w majątku obszarniczym. Ciężkie wa­
runki materialne rodziny nie pozwalały 
mi uczęszczać nawet do szkoły podsta­
wowej, mimo że tak bardzo chciałem 
się uczyć. Dopiero wyzwolenie Polski 
przez Armię Radz:eckq spod jarzma hi­
tlerowskiego okupanta przyniosło zmianę 
w naszym życiu. Ojc ec otrzymał z refor­
my rolnej kilka hektarów, a ja zacząłem 
urzeczywistniać swe marzenia o nauce.

W 1949 r. ukończyłem 7 klas szkoły 
podstawowej, lecz nie mogłem się jesz­
cze dalej uczyć, bo musiatem pomagać 
ojcu przy gospodarstwie. Zmieniło się, 
gdy w naszej wsi założono spółdzielnię. 
Wówczas to zarząd spółdzielni i ZMP 
przyszli mi z pomocą. Dzięki dobrym wy­
nikom w pracy zawodowej i społecznej 
ułatwiono mi dostanie się na Studium 
Przygotowawcze w Poznaniu.

Dzięki serdecznej opiece wykładowców 
i koleżeńskiej pomocy ZMP szybko poko­
nałem początkowe trudności I w ciągu 
dwu lat ukończyłem Studium Przygoto­
wawcze. Obecnie jestem już studentem 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Poznaniu, po 
ukończeniu której pragnę oddać swa 
wiedzę d'a dalszego rozwoju naszego 
rolnictwa".

Tok w skróceniu opowiada o swej dro­
dze do nauki Czesław Michalak ze wsi 
Sady kolo Poznania.

KRZYWDY, jakie młodzieży robotni­
czo-chłopskiej wyrządziły rządy ka­
pitalistów, wyrównuje dopiera Pol­

ska Ludowa. Wyrównuje je również na 
odcinku nauki. M.chalak i setki jemu 
podobnych są obecn:e na drodze do 
zdobycia wyższego wykształcenia. Dla 
takich właśnie jak oni, zostały utworzą 
no studia przygotowawcze.

Młodzież ze spółdzielń produkcyjnych 
PGR i POM-ów na wyższe uczelnie

Przetwórnia owoców ruszyła...
PRZYKŁAD, NIESTETY 

ODOSOBNIONY

TAKICH zszeszeń albo spó 
lek wodnych jak w Sierż 

nie jest wicie w innych woje 
wództwach. Warszawskie ma 
ich na przykład blisko 500, 
gdańskie, olsztyńskie po 100. 
A w koszalińskim? Przykład 
Sierżna jest prawie odosob­
niony. A szkoda.

W dyskusji przedzjazdowej 
publikowaliśmy na naszych 
łamach wypowiedź inż. Mi­
chałowskiego z WZWM w 
Koszalinie, który podawał 
wniosek szerokiej organizacji 
takich zrzeszeń jak w Sierż­
nie, wskazując przy tym, iż 
jest to głównie zadaniem rad 
narodowych. Skończyło się 
jednak na wypowiedzi.

„Walczymy" jeszcze o obiekt 
przy ul. Zwycięstwa 38. Tam 
będzie się mieściła wytwórnia 
win i miodów pitnych.

Takie są plany; mają one 
być zrealizowane z począt­
kiem przyszłego roku, jak tyl 
ko lokal przy ul. Zwycięstwa 
38, 'zostanie zwolniony.

Kierownik przetwórni, Ma­
rian Jasiński, jest z zawodu 
winiarzem i... smakoszem wi­
na.

— W winiarstwie, nawet naj 
wyższe kwalifikacje nie wy­
starczą — mówi — oprócz 
wiedzy trzeba mieć również 
wyczucie smaku.

Marian Jasiński smakował 
wino już przed pierwszą woj­
ną światową. Pracował w naj 
większych obecnie w Polsce 
winiarniach Zielonej Góry, w 
okresie międzywojennym w Ko 
ścianie, a od 1951 roku w Ko­
szalińskim WZPT.

— Do końca życia pozostanę 
wiernym winiarstwu — za­
pewnia. Z niecierpliwością 
czekam, kiedy będę mógł po- 
kosztować wina „własnego" wy 
robu-..

My też. Zanim to jednak na 
stąpi, kilka słów o przygoto­
waniu załogi do tej ciekawej 
produkcji.

Chętnych do pracy nie bra­
kuje. Codziennie zgłaszają się 
kandydaci. Są to jednak w 
większości wypadków ludzie 
nie przygotowani zawodowo. 
To ob. Jasińskiego nie przera 
ża.

— Szkolę ludzi cd pierwsze 
go dnia uruchomienia zakła­
du — objaśnia mnie. Powoli 
wprowadzam załogę w tajniki 
produkcji 'Spożywczej. Reszty 
dokona praktyka.

Mimochodem rzuca w roz­
mowie uwagę na temat przy­
szłego laboratorium. Niemło­
dy już Jasiński ma również 
swoje marzenia. Co jak co, ale 
zakładowe laboratorium być 
musi. Będzie w nim badał 
wartości witamiryowe płynów 
i starał się o jak największą 
ich zawartość przede wszyst­
kim w owocu płynnym.

A zatem, trochę cierpliwo­
ści, amatorzy owocu w pły­
nie'..

• . »
W zakładzie pachnie jesz­

cze tynkiem i świeżą farbą. 
Elektrycy kończą roboty insta 
lacyjne; wkrótce wszystkie 
drzwi otrzymają klamki, a w 
halach produkcyjnych usta­
wiony będzie pie? i „raszki" 
pod nogi, aby nikt nie potrze­
bował brodzić w wodzie.

Wkrótce zawisną też na ścia 
nach zegary i zakład wywiesi 
swój szyld. Na razie roboty te 
są w toku. Nie przeszkadza to 
jednak załodze w produkcji.

I. L.

CO TO SĄ

STUDIA PRZYGOTOWAWCZA?

25 LUTEGO br. Rząd Polskiej Rzeczy- 
~ pospolitej Ludowej podjął uchwołę, 

która zwraca szczególną uwagę na to, 
aby na studia przygotowawcze dostali 
się zdolni, chętni do nauki i pracy, mło­
dzi spóldz eley.

Na studia przygotowawcze przyjmuje 
się młodzież w wieku lat 18-26, która 
posiada za sobą najmniej dwa lota przo 
dojącej pracy zawodowej i społecznej i 
może wykazać się wiadomościami z za­
kresu 7 klas szkoły podstawowej oraz 
wyraża chęć do dalszej nauki i jest zde­
cydowana na zwiększony wysiłek celem 
zdobycia wyższego wykształcenia, aby 
skuteczniej służyć dalszemu rozwojowi 
spółdzielczości produkcyjnej.

Nauka na studiach przygotowawczych 
trwa 2 lata I odbywa się w tempie przy­
śpieszonym, bo w tym okresie trzeba 
przerobić 9, 10 i 11 klasę szkoły ogólno­
kształcącej. Wysiłek więc, jaki trzeba 
włożyć w naukę, nie jest maty.

Nauka na studiach przygotowawczych 
jest całkowicie bezpłatna. Słuchacze stu­
diów otrzymują stypendia państwowe, z 
których część przeznaczają na pokrycie 
kosztów całodziennego wyżywienia, a resz 
tę na kupno książek, przyborów szkol­
nych, na rozrywki kulturalne i inne oso­
biste wydatki. Mieszkają oni również bez­
płatnie w bursach (internatach). Słucha­
cze korzystają ze wszystkich uprawnień 
przysługujących studentom wyższych u- 
czclni.

DUŻO łąk jest w Sierżnie. 
Rozłożyły się 150-hekta 
rową połacią nad wąs­

ką rzeczułką, płynącą w kie­
runku Niezabyszewa. Na tych 
łąkach często spotkać można 
tow. Konstantego Matusewi- 
cza, gdy w długich gumowych 
butach ogląda rowy odwad­
niające, różne przepusty i stu 
dzienki, pilnie przy tym notu 
jąc coś w zeszycie. Po takiej 
„łąkowej" wizycie zachodzi 
do chłopów i mniej więcej 
tak mówi:

—Pójdziemy wszyscy dogląd 
nąć studzienki drenacyjne, 
trzeba też się wziąć za czy­
szczenie rowów bo mogą nam 
zarosnąć...

Pomyślałby /ktoś, że Matu­
sewicz to brygadier połowy 
lub przewodniczący zarządu 
w spółdzielni produkcyjnej. Mo 
wa przecież o zespołowej pra 
cy. Ale w Sierżnie nie powstało 
jeszcze zespołowe gospodarst­
wo, choć wielu myśli o jego 
założeniu, Matusewicz zaś jest 
przewodniczącym zarządu 
zrzeszenia do wspólnej pielęg 
nacji urządzeń melioracyj­
nych na łąkach, według pie­
czątki będącej w posiadaniu 
Matusewicza: „Spółka wodna 
gromady Sierżno, gmina Nie- 
zabyszewo, powiat Bytów".

SAMA PRZYRODA 
NAKAZUJE

\WYOBRAŹMY sobie dobrze 
’ ’ zagospodarowany szmat 

łąki, gęsto pocięty ślepią ro­
wów odwadniających, z pun 
ktami śluz, przepustów i róż­
nych innych urządzeń. Na ta 
kiej łące stosunki wodne są 
ściśle od siebie zależne, jeden 
rów łączy się z drugim, wszy­
stkie stanowią jedną całość 
sprawnie pracującego organi­
zmu, łąka rodzi dużo warto­
ściowego siana. Ale spróbuj­
my te urządzenia przez kilka 
Jat pozostawić samym sobie 
W rowach wyrosną trzciny i 
tataraki, chwasty, rowy zrńw 
rają się-z powierzchnią łąki 
1 ta zacznie się zamieniać w 
bagnisty nieużytek.

Pozwólmy zarosnąć tylko 
części rov ów odwadniających 
ra tej łą"e a woda nie spły­
nie z odwodnionych obsza­
rów przez zarośnięte rowy w 
drugich miejscach.

Gdy taką łąką, na które) 
istnieje ścisła zależność sto­
sunków wodnych, uprawia je 
den użytkownik — na przy­
kład spółdzielnia produkcyj­
na — nie ma kłopotu. Jest 
wspólny plan — praca pod 
jednym kierunkiem. Ale jeś­
li użytkuje ją kilku chłbpów’ 
Mogą być wśród nich dobrzy 
i źli gospodarze. Jedni będą 
konserwować urządzenia od­
wadniające — drudzy nie. pra 
ca tych pierwszych pójdzie 
wówczas na marne.

Tak było właśnie w Sierż­
nie, Matusiewicz i inni próbo­
wali czyścić rowy na swych 
łąkach, ale nie czynili tego 
drudzy i łąki w gromadzie nie 
dawały więcej jak 12 — 20 
kwintali kwaśnego siana z hc 
ktara.

— Doszliśmy do wniosku — 
mówi Matusewicz — że tu sa­
ma przyroda narzuca nam zes 
połową pracę. Organizacja par 
lyjna wystąpiła więc z wnios­
kiem, aby zorganizować w 
gromadzie zrzeszenie do wspol 
nej odbudowy urządzeń me­
lioracyjnych i ich dalszej kon 
scrwacji.

POMOGŁO PAŃSTWO

[A O zrzeszenia w Sierżnie 
* ' należą wszyscy chłopi 

gromady. Każdy z nich obo­
wiązany jest wpłacić do ka­
sy zrzeszenia pewną sumą pie 
niędzy w ciągu roku, przezńn- 
czoną na zakup narzędzi itd. 
Ponodto każdy członek zrze­
szenia musi przepracować w 
ciągu roku przy konserwacji 
względnie budowie nowych 
urządzeń melioracyjnych p“W 
ną ilość dniówek — 10 — 30 
zależnie od posiadanego area 
łu ziemi. Kiedy ma pracować 
i gdzie — to już ustala za­
rząd, który z kolei musi wy­
pełniać polecenia walnego ze 
brania, ustalające plan robót 
na cały rok.

W zorganizowaniu zrzesze­
nia melioracyjnego pomogło 
chłopom z Sierżna Prezydium 
FRN w Bytowie. Zwróciło się 
ono ponadto do RKRWM w 
Słupsku, by to przysłało do

rialnego i kulturalnego bytu chłopstwa 
pracującego.

7 A kilka miesięcy, tj. w styczniu, roz- 
*— pocznie się rekrutacja na nowy rok 

szkolny. Już obecnie zarzqdy spółdzielń 
produkcyjnych, kierownictwa POM-ów i 
PGR-ów, organizacje partyjne I zetem- 
powskie winny przyjrzeć się młodym, któ­
rzy dotychczasowa pracq zasłużyli sobie 
na ten awans. Chodzi o to, aby prowa­
dzono z nimi rozmowy w celu poznania 
za nteresowań i chęci do nauki.

Gospodarka zespołowa otwiera rozle­
gle możliwości i wielkie perspektywy I za 
razem ma już dziś duże zapotrzebowanie 
na nowych wykwalifikowanych pracowni­
ków.p RZED młodzieżą ze spółdzielń pro- 

* dukcyjnych, PGR i POM otwierają 
się szerokie bromy wyższych uczelni.

Wykonanie zadań nakreślonych na 
II Zjeździe partii będzie znacznie łat­
wiejsze i szybsze, gdy spółdzielnie będq 
posiadać ludzi uzbrojonych w nowocze­
sna wiedzę agrotechniczna.

Odpowiednio więc przygotowane, fa­
chowe kadry sq jednym z czynników de­
cydujących o prawidłowym wzroście 
spółdzielni produkcyjnych. Fakt ten po­
twierdzają bogate doświadczenia koł­
chozów w Zwiqzku Radzieckim.

Stały wzrost dobrobytu materialnego i 
kulturalnego kołchoźników jest w dużym 
stopniu wynikiem tego, że kołchozy po­
siadają wykwalifikowane kedry. Sq nimi 
przede wszystkim synowie I córki koł­
choźników, którzy po ukończeniu wyższych 
szkół wracajq do swego kołchozu.

I nasze spółdzielnie winny dążyć do 
tego, aby jak najszybciej wzbogacić się 
w kadry o pełnych kwalifikacjach zawo­
dowych. Jedną z dróg do tego celu pro­
wadzących sq studia przygotowawcze na 
wyższe uczelnie.

H. BĘCKI

Wzrasta dobrobyt naszej wsr

Na zdjęciu: fragment nowowybudowanej chlewni w PGR 
— Załuski.

W przyszłej siedzibie 
gromadzkiej rady narodowej

Na zdjęciu fre 
dniorolny chłop 
z gromady Anii- 
sin — Edward 
Traczyński (od 
prawej) i sołtys 
Ferdynand Grzy 
bura przeprowa­
dzają ostatnie 
prace w przy­
szłej siedzibie ra 
dy gromadzkiej.

(CAF — fot. Ty 
miński)



PRACOWNICY POSZUKIWANI

OGŁOSZENIA DROBNE

BYTÓW — „Albatros- — 
„Kobieta dotrzymuje słowa"

MIASTKO - „Grażyna — 
„Płomienne serca"

CZAPLINEK — „Piast" — 
„SkanderbeB"

CZŁUCHÓW — „Uciecha" — 
„Tosca-

ZLOTÓW — „Rodło" — 
„Okręty szturmują bastiony-

ZŁOCIENIEC — „Mewa — 
„Córka pułku"

SWIDWIN — „Warszawa- — 
„Mury Malapagi"

UWAGA: Repertuar kin podajs 
my na podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

Teatr
W (fnlu dzisiejszym o godz. 20.00 

Bałtycki Teatr Dramatyczny wy­
stawia w Połczynle-Zdroju sztukę 
G. Zapolskiej — „2abusla“. Czytajcie prasę partyjną

Kącik filatelistyczny
Oddział Polskiego Związ­

ku Filatelistów, w Toruniu 
z okazji 500-letniej rocznicy 
odzyskania Pomorza i X-Je- 
cia Polski Ludowej, wydał 
piękne karnety z herbami 
miast Pomorza: Torunia, 
Gdańska, Malborka, Olszty­
no i Elbląga. Na karnetach 
nalepiono serię znaczków 
pocztowych z widokami 
n iast o wartości 20 gr, 45 
gr, 60 gr, 1.40 zł, i 1.55 zł.

W miesiącu październiku 
ukaże się w obiegu seria 
znaczków przedstawiających 
zwierzęta znajdujące się pod 
ochroną. Będzie to seria wy 
kenana techniką dwubarw- 
ną w formacie 31.5x39.5.

* * *

Oddział Polskiego Związ­
ku Filatelistów w Koszali­
nie przyjmuje zgłoszenia na 
członków, w każdą środę, 
od godziny 8 do 20-tej w lo 
kału, przy ul. 1 Maja Nr 2, 
1 piętro.

Na zdjęciu: znaczki poczto­
we, które ukażą się w związku 
z 500-leciem powrotu Pomorza 
do Polski.

(Foto - CAF)

TABLETKI

PRZECIW KASZLOWI
Do nabycia 
w aptekach i punktach aptecznych

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW meliorantów, MIERNI­
CZYCH i LĄKARZY do prac pomiarowo-projektowych po­
szukuje Biuro Projektów Wodno-Melioracyjnych — Pra­
cownia Słupsk, ul. 3 Maja Nr 7. G-521-0

gla w ilości 25 tonn, przekazu­
jąc go na inne ważne cele go­
spodarki narodowej.

Zakład Mleczarski w Szcze- 
cinku wzywa wszysikie zakła 
dy mleczarskie na tereni'1 woj. 
koszalińskiego oraz w kraju 
do współzawodnictwa w re­
alizacji wykonania i przekra­
czania planów.

pada 1954 r. do 31 marca 1955 r. 
mleko na dostawy nadobowiąz 
kowe przysługuje prawo do 
nabycia za każdy litr przeli­
czeniowy mleka I gat. 0,4 kg. 
pasz treściwych wg. cen po­
bieranych w okresie premio­
wania 1953/54 bez względu na 
wielkość gospodarstwa.

Premiowani będą jedynie ci 
dostawcy, którzy n’e posiada­
ją zaległości w dostawach mle 
ka z okresu ubiegłego oraz wy 
wiązują się całkowicie z do­
staw bieżących.

Jednocześnie komunikujemy, 
że w bieżącym okres!- premio 
wania obowiązuje następująca 
relacja pasz w zależności oj 
asortymentu pasz treściwych. 
100 kq pasz treściwych odpo­
wiada — a) 100 kg o'rąb żyt­
nich. b) 85 kg otrąb pszen­
nych, c) 90 kg mieszanki „B“ 
albo d) 75 kg makuchów lub 
e) 100 kq śruty.

DWÓCH GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH, DWÓCH ZA­
STĘPCÓW GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH oraz PIĘCIU 
KSIĘGOWYCH TECHNICZNYCH w zespołach i gospodar­
stwach zatrudni od zaraz Zjednoczenie Państwowych Go­
spodarstw Rolnych — Szczecinek, ul. Zamkowa 12. Wyna­
grodzenie wg uchwały Prezydium Rządu z dnia 30 gru­
dnia 1953 r. K-348-0

INSPEKTORÓW produkcji branży drzewnej, insp. pro­
dukcji branży metalowej, insp. zaopatrzenia branży drzew­
nej, insp. zaopatrzenia branży metalowej, technika budow­
lanego, instruktora objazdowego księgowości, księgowych 
i kontystów poszukuje WZSP Koszalin. Kandydaci zgłoszą 
się w dziale kadr Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Pra­
cy w Koszalinie, Tląc Stalina 4, gdzie zostaną omówione 
warunki płacy i pracy. K-345-0

DWÓCH WOŹNICÓW i CZTERECH ŁADOWACZY za­
trudni od zaraz Oddział Transportowy Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców w Koszalinie, ul. Rokossowskiego 15. 
Warunki płacy zgodnie z umową zbiorową. K-349-1

ŁAZ Anna zain.

Jak informuje nas Zjedno­
czenie Przemysłu Mleczarskie 
go w Koszalinie, zgodnie z 
uchwałą Prezydium Rządu z 
dnia 17, IX. 54 r. — w okresie 
jesienno-z'mowym 1954/55 zo­
stało "Wprowadzone premiowa 
nie nadobowiązkowvch do­
staw mleka paszami treściwy­
mi.

Zgodnie z postanowien'ami 
uchwały producentem dostar­
czającym w okresie od 1 lis .o-

FEDORCZUK Le­
okadia zgubiła legi­
tymację służbową 
Nr 332 wydaną przez

prezesa Sądu Woje­
wódzkiego w Kosza­
linie. G-529-1

DWÓCH PALACZY, TRZECH ŚLUSARZY, JEDNEGO 
KOWALA, JEDNEGO SPAWACZA, PIĘTNASTU PRA­
COWNIKÓW FIZYCZNYCH niewykwalifikowanych przyj- 
mie do pracy natychmiast Krochmalnia i Płatkarnia „Ja­
nikowo" w Janikowie-Pomorskim. Zgłoszenia przyjmuje się 
codziennie od godz. 8 do 15. Hotel robotniczy oraz stołówka 
na miejscu. Warunki płacy będą uzgodnione na miejscu.

K-347-1

ROLNIKÓW z wykształceniem wyższym, średnim łub 
długoletnią praktyką na stanowiska instruktorów agrotech­
nicznych do prac w terenie przyjmie od zaraz Koszalińskie 
Przedsiębiorstwo Skupu Surowców Włókienniczych i Skó­
rzanych w Koszalinie, ul. Hibnera 79, teł. 417. (K-333-0)

K inn
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Niedaleko Warszawy"
Seanse godz. 18 1 20. 

„Poddany”
Seanse godz. 14 I 10.
„Młoda Gwardia*'— Rokossowo' - 

„Sekretarz rej komu"
SŁUPSK — „Polonia" — 

„Tragiczne serce"
Seanse godz. 1S, 18 I 20.
BIAŁOGAR') - „Bałtyk" — 

„Sługa dwóch panów"
szczecinek - „Przyjaźń" — 

„Gdzieś w Europie"
SŁAWNO — „Sława” — 

„Czarne korytarze"
WAŁCZ — „Tęcza" - 

,.Zywv trup" I seria
ustka - „Delfin*- - 

„Awantura o dziecko"
DARŁOWO - „Bajka" — 

„Bohaterowie i bohaterki"
DRAWSKO — ..Drawa" — 

„Ambicje młodości"
Kołobrzeg — „Wybrzeże" e- 

„Awantura na wsi"

CENTRALA ODZIEŻOWA — BIURO WOJEWÓDZKIE 
W SŁUPSKU

zawiadamia odbiorców detalicznych zaopatrujących się 
w Hurtowni Centrali Odzieżowej w Koszalinie, 
żc od dnia 25 do dnia 31 października 1954 roku 

magazyny Hurtowni CO w Koszalinie 
przy ulicy Zwycięstwa Nr 231 
będą zamknięte z powodu prze­
prowadzenia remanentów rocznych.

Uprasza się odbiorców detalicznych o pobranie artyku­
łów konfekcyjnyćh i dziewiarskich w takich ilościach, 
by nie stworzyć braków w zaopatrzeniu konsumentów 
w czasie trwania remanentu. K-346-0

Magazyny Hurtowni CO w Słupsku 1 w Szczecinku 
w tym czasie będą otwarte dla wszystkich odbiorców.

Pasze treściwe 
za przedplanową dostawą mleka

Kronika partyjna

ODCZYTY
Dziś dla słuchaczy I roku od 

15-17 wykład z histofii Polski 
-„Kształtowanie się układu ka 
pitalistycznego no ziemiach 
polskich. Postępowe frodytie 
polskiego Oświecenia" I od 
godz. 17-21 seminarium z 
historii KPZR „Podstawy ideo­
logiczne partii marksistow­
skiej".

• • •

W ramach cyklu oęłtrytów 
z materializmu dialektycznego, 
odbędzie się dziś a godz. 14, 
w sali Prezydium 'ó/oj. RN przy 
ulicy Alfreda Lympe - odczyt 
lektora KC na temat:

„MATERIALIZM D1ALEKTYCZ 
NY - ŚWIATOPOGLĄD FAR. 
TH MARKSISTOWSKO . LENI­
NOWSKIEJ".

Nq odczyt winni pr być 
kierownicy I słuchacze grup 
scłnoksźtalcenia, słuchacze 
Uroku WUML, wykładowcy 

, szkolenia partyjnego, sekreta­
rze podst. org. partyjnych, agi­
tatorzy, prelegenci, aktyw 
związków zawodowych, 7MP, 
ZSCh, Frontu Narodowego.

O pełne wykonanie i przekroczenie 
planów produkcyjnych

Zakład Mleczarski w Szczecinku
wzywa do współzawodnictwa

Koszalin, ul. Wy­
spiańskiego'13 zgubi 
la kwit Nr 3131 tspól 
dzielni „Czas".

G-530-1

Co z oszczędnością?
... Takie oto niewinne pytanie 

kierują mieszkańcy ulicy Zwy­
cięstwa do Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Koszalinie. 
Zapytują dlatego, że w MRN 
zapomniano zupełnie o oszczę­
dności energii elektrycznej, 
pozostawiając na całej dłu­
gości ulicy Zwycięstwa włącz­
nie z Rokossowem zapalone la­
tarnie przez... okrągłe dwadzie­
ścia cztery godziny.

Podobno jeden z mieszkańców 
naszego miasta chcąc przeko­
nać się czy przypadkiem latar­
nie nie gasną w nocy przesie­
dział prawie cało trzy dni wpa- 

i trzony w żarówki, latarnie nic 
zgasły ani na moment.

Naszym zdaniem powinny 
gasnąć w ciągu dnia...

fik)

Dlaczego?
— w bufecie KZG Człuchów 

nie można otrzymać książki ży­
czeń 1 zażaleń? Czy rzeczywiście 
— Jak to twierdzi ekspedientka — 
książka ta tak często zabierana 
jest do kontroli?

Dlaczego bufet ten nledostatecz 
nie Jest zaopatrzony? Brak >est 
cukru do herbaty, kanapek, wę­
dlin 1tp.

Obowiązkiem kierownictwa KZG 
w Człuchowie Jest zwrócić uwo-.ę 
na te niedociągnięcia i uspraw­
nić zaopatrzenie w bufecie.

J. SZOPINSKI '
Czytelnik „Głosu"

Uczymy się od naszych 
radzieckich przyjaciół

Zakład Mleczarski w 
Szczecinku zcmcldowal o 
wykonaniu planu skupu mle 
ka za rok 1954 w 101,37 proc.
Dział skupu zobowiązał się 

skupić do końca roku dodatku-, 
wo 1.400 tys. litrów mleka. i

Ponadto załoga Zakładu Mh| 
Czarskiego w Szczecinku zo­
bowiązała się zaoszczędzać w1 
IV kwartale br. 1 wagon wę-l

Wieczór lileracki 
m WDK

Dn. 21 bm., odbył się w czytelni 
■WDK — wieczór literacki, pośwlę 
eony jednemu z wielkich pisarzy 
rosyjskich — Lermontowowi.

Referat na temat „Twórczość 
Lermontowa" wygłosiła tow. Ja­
dwiga Jelec, dyr. Liceum Ogólno­
kształcącego w Koszalinie.

Spotkanie polskich i radzieckich 
nauczycielek w Białogardzie

W jedną z niedziel paździer 
nl5® spotkały się w sali Po­
wiatowego Komitetu Frontu 
Narodowego nauczycielki bia 
łogardzkie ze swymi radziecki 
mi koleżankami.

Na spotkaniu w ową nie­
dzielę nauczycielka Wiera 
Iwanowna Mulina opowiedzia 
la, w jaki sposób nauczyciel 
radziecki uczy swoich ucz­
niów ładnego i wyraźnego pi 
sma. W jaki sposób rozwija w 
nich zamiłowanie do czystego 
utrzymywania zeszytów, nie 
wydzierania kartek i nicpla 
mienia okładek.

Środki wiodące do tego celu 
są niezwykle proste mówi 
Wiera Iwanowna:

— Uczymy dzieci ładnego 
pisania od pierwszej klasy.

Zwracamy wiele uwagi na 
to, jak uczeń siedzi, jak trzy­
ma obsadkę, czy nie przechy­
la głowy. Prostujemy jego ru 
chy.

Wszyscy uczniowie otrzymu 
ją jednakowe, znormalizowa­
ne zeszyty i obsadki. Piszą 
wyłącznie szkolnymi stalów­
kami i wyłącznie fioletowym 
atramentem, najmniej szkod­
liwym dla wzroku. Innego a- 
tramentu nie wolno uczniom 
używać, podobnie jak nie wol 
no uczniom nawet klas wyż­
szych używać wiecznych piór.

Uczniowie pierwszych klas 
otrzymują po dwa zeszyty,

(nr 1 i nr 2). W jednym z nich 
odrabiają ćwiczenia szkolne, 
w drugim zadania domowe. 
Podczas kiedy nauczyciel za­
biera jeden zeszyt do popra­
wy, drugi pozostaje u ucznia. 
I tak na przemian.

Wszelkich poprawek nau­
czyciel radziecki dokonuje tyl 
ko czerwonym atramentem. 
Jeśli uczeń piszc źle jakąś li 
terę, lub wyraz, nauczyciel o- 
znacza to na marginesie, ka­
żąc uczniowi wypisać go kil­
ka razy.

Przy nauce pisania liter — 
nauczyciel pisze i objaśnia li­
tery nie tylko na tablicy, ale 
wpisuje je własnoręcznie, 
czerwonym atramentem do ze 
szytu każdego ucznia.

Uczeń sam co pewien okres 
ocenia swoją pracę, dzięki te 
mu, że zwraca mu się do 
przejrzenia zapisane przez nie 
go poprzednio zeszyty. — Ze­
szyty zapisane nauczyciel prze 
chowuje u siebie. Najlepsze, 
najstaranniej prowadzone, naj 
czyściejsze zeszyty idą na wy 
stawę, organizowaną w szko­
le pod koniec każdego roku.

Zeszyty uczniów radziec­
kich mają specjalną liniaturę. 
Są to pokratknwane kartki, 
których linie pionowe przebić 
gafą z nachyleniem od 69 — 
70°. W Kraju Rad zwraca sic 
specjalną uwagę na to. aby ni 
smo ucznia przechylało sic w 
prawą stronę. Tak’" pismo 
jest najbardziej czytelne.

Wiera Iwanowna Mulina 
skończyła mówić. Z sali pada 
ją pytania: .

Jaka jest współpraca szko­
ły z rodzicami, jak szkoła or 
ganizuje wakacje d>a miodzie 
ży. ile godzin pracuje nauczy­
ciel radziecki, ile zarabia, 
jak pracują organizacje pio­
nierskie, Komsomoł...

Tym razem ciekawość pol­
skich nauczycielek zaspokaja 
kierowniczka szkoły radziec­
kiej. Bogoluhowa.

— Współpraca szkoły z ro­
dzicami w ZSRR opiera się 
podobnie jak w Polsce, na ko 
mitecie rodzicielskim. Komi­
tet podzielony jest na trzy 
sekcje.

Największe i najciekawsze 
zadania spełnia sekcja kultu­
ralno-oświatowa. Członkowie 
sekcji urządzają dla dzieci so­
botnie koncerty w szkole (bo 
dzice występują przed dzieć­
mi, a dzieci przed rodzicami).

Rodzice szanują wolny czas 
nauczyciela w niedzielę i dla 
tego zwalniają go na ten 
dzień z wszelkich zajęć szkol­
nych. Dyżury w kinach, tea­
trach, muzeach pełnią wtedy 
rodzice. Uczniowi wolno tylko 
raz w tygodniu (w niedziele) 
pójść na specjalny seans, lub 
przedstawienie dla młodzieży. 
Rodzice pilnują, aby regula­
min byl w tym punkcie spe­
cjalnie przestrzegany.

Komitet rodzicielski opieku 
je się dzi“ćmi rodziców pracu 
fących. śledzi ich postępy, 
sprawdza czy w godzinach 
przeznaczonych na naukę nie 
wałęsają się po ulicach.

Dwie pozostałe sekcje sani­
tarna 1 gosnodarcza przestrzc 
gają czystości, pełnią dyżury 
w szkole, sygnalizują dyrek­
cji wszelkie niedociągnięcia.

Dłitao trwała dyskusja. Na 
wszystkie pytania nauczyciel­
ka Bogolubowa odpowiedziała 
treściwie — nrze’:?"i’,?c P"l- 
'•kim npnezycieiom bogato do- 
świadcz»"<a szkoły Wielkiego 
Kraju Rad.

Spotkanie upłynęło w mi­
lej, cieplej i serdecznej atmn 
sferze. Nauczycielki białogar- 
dzkie postanowiły wraz ze swy 
mi radzieckimi koleżankami, 
częściej urządzać takie spotka 
nia. Wymiana doświadczeń, 
metody pracy radzieckich pe­
dagogów pomagają im bo­
wiem w uzyskiwaniu lep­
szych wyników nauczania, w 
lepszym wychowaniu miodzie 
ży.

CD
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KoIcjarir.c o krok o<l zwycięstwa

Brak rutyny i tym razem zaważył na wyniku

W II lidze sytuacja 
coraz ciekawsza

W niedzielę rozegrano kolej 
ne spotkania o mistrzostwo H 
ligi piłkarskiej, w których uzy 
skano następuja.ce wyniki:

Budowlani Gdańsk — Ogni 
wo Tarnów — 2:0 (1:0).

Budowlani Opole — Górnik 
Zabrze — 2:2 (1:2).

Ogniwo Wrocław — Stal 
Sosnowiec — 0:2 (0:1).

Górnik Wałbrzych — Gór­
nik Bytom — 4:0 (2:0).

Gwardia Kielce — Włók­
niarz Kraków — 0:1 (0:1).

Na czoło tabeli wyszli Bu­
dowlani Gdańsk przed Włók­
niarzem Kraków i Górnikiem 
Bytom. ’ '

Trening siatkarko wcole nie po­
lega na ciągłym rozgrywaniu spot 
kań na przepisowym boisku, w 
pełnym składzie drużyny i koniecz 
nie przy użyciu... siatki. Duża 
część treningu wyczynowca odby­
wa się bez siatki. Po prostu sto­
ją naprzeciw siebie 2-3 osoby 
i odbijają piłkę do siebie. Przepi­
sy siatkówki są bardzo ostre i 
trudno wyćwiczyć sobie czyste, 
nie przetrzymane odbice.

Odbicia piłki nie tylko można 
trenować w hali. Wiele moich ko­
leżanek ćwiczy często podawanie 
piłki w różnych salach, na wyso­
kich korytarzach, czasem w świetli­
cach itd. itd.

Koleżankom i kolegom z prowin 
cji i ze wsi przypominam o remi­
zach strażackich i o obszernych 
stodołach, które odpowiednio przy 
gotowane i oświetlone, znakomi­
cie mogą zastąpić halę.

Trenowanie odbicia jest bardzo 
ważne, gdyż siatkówka jest spor­
tem wymagającym dużej dokła­
dności. Wymaga umiejętności sku 
pienia się na ten ułamek sekun­
dy, w którym palce stykają się z

12 diamentów zdobyli szybownicy
Polscy piloci szyboWtowi po 

twierdzili ponownie swoją 
światowa klasę szeregiem do­
skonałych wyników w lotach 
wysokościowych. Uczestnicy 
szybowcowego obozu wyczyno­
wego w Jcżowic kolo .Jeleniej 
Góry, wykorzystując tzw. sto­
jącą chmurę, jaka pod wpły­
wem silnych, jesiennych wia­
trów tworzy się nad pasmem 
Karkonoszy, uzyskali 24 bm. 
czternaście przewyższeń powy­
żej 5 tys. ni nad poziom wy- 
czcpicnia szybowca. Tym sa­
mym 12 pilotów zdobyło dia­
menty do złotych odznak szy­
bowcowych (dwaj posiadali je 
już poprzednio).

Największą wysokość ponad 
poziom startu — 7.200 m uzy-

Bulgaria — MIII
na trzech frontach

Piłkarze Bułgarii i NRD wal 
czyli w niedzielę na trzech 
frontach. W Sofii, w meczu 
pierwszych drużyn zwyciężyli 
Bułgarzy 3:1 (1:0). Bramki zclo 
byli: Kolew (21 min). Janew 
(55 min) i Kolew (67 min). 
Strzelcem dla NRD był Meler 
z karnego.

W Sofii walczyły również 
reprezentacje juniorów obu 
krajów. Wynik był remisowy 
1:1 (1:0).

W Erfurcie mecz zespołów 
B Bułgarii i NRD zakończył 
się wynikiem remisowym 0:0

Szachiści Sianowa 
przodują 
w klasie B

W tę niedzie 
lę. 24 bm. sza 
chiści klasy B 
przeprowadzili 
trzecią rundę 
rozgrywek mi­

strzowskich.
Budowlani Zlo 
cieniec prze­
grali wysoko 
1,5:8,5 pkt. z 

sianowską
Spójnią, a Kolejarze z Damni 
cy pokonali 6 5:3.5 pkt. swych 
imienników z Darłowa.

Po ostatnich spotkaniach 
prowadzą wyraźnie szachiści 
z Sianowa, którzy nie ponieś 
li dotąd żadnej porażki, przed 
Kolejarzami z Damnicy.

A oto aktualna tabelka roz 
gry wek:

piłką. Trzeba przecież do piłki 
podbiec, ustawić się często w po­
zycji zupełnie nieoczekiwanej. Wy 
czyny siatkarza graniczą często z 
ekwilibrystyką. Oto np. takie ude­
rzenie — piłka jest prawie na zie­
mi, już ma upaść, a siatkarz w 
celu odbicia jej wykonuje wów­
czas ewolucję, którą możno by 
przyrównać do najtrudniejszej ro- 
binsonady bramkarza.

Nie można marzyć o wybitnych 
osiągnięciach w siatkówce bez 
dobrego startu, wyskoku i sity u- 
derzenia. Siatkarz powinien treno­
wać sprinty, a przede wszystkim 
starty, skakać wzwyż i rzucać ku­
lą. Ja na przykład posiadam trze­
cią klasę zawodniczą w lekkoatle- 
tyce: kulą rzucam ponad 10 m, a 
wzwyż skoczę 1 m 35 cm.

Oczywiście z powyższych uwag 
nic można opracować sobie pla­
nów treningów i urobić obrazu o 
treningu siatkarza. Bez instrukto­
ra trudno opanować tę dyscyplinę 
sportu.

W naszym kraju siatkówka roz­
wija się coraz lepiej. Dość wspom 
nieć, że w tegorocznych rozgryw­

kach o Puchar CRZZ wzięło udział 
ponad 6.000 zespołów. Dla po­
równania dodam, że 2 lata temu 
startowało około 3.000 drużyn. 
Rozszerzyła się również baza wy­
czynowców, reprezentujących wy­
soki poziom.

Oczywiście każdego interesuje 
pytanie: jaką pozycję zajmuje na­
sza siatkówka w skali międzyna­
rodowej. Przypomnę, że w czasie 
mistrzostw świata rozegranych w 
Moskwie w 1952 r., nasze dziew­
częta zdobyły tytuł wicemistrzow­
ski, co było ogromnym sukcesem. 
Mężczyźni zaś zajęli 7 miejsce. 
Cbecnie sytuacja trochę się zmie­
niła: siatkarki są notowane w 
świecie między 3 a 5 miejscem, 
natomiast ich koledzy - około 
5-6 miejsca.

Zbliżające się mistrzostwa Euro­
py, które rozegrane zostaną w 
przyszłym roku w Bukareszcie, 
sportowe igrzyska w czasie V 
Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów, którego gospodarza- 
mi będziemy my, staną się niewąt 
pliwie dopingiem dla naszych za­
wodników do podnoszenia swych 
umiejętności. Imprezy te powinny 
również stać się dopingiem dla 
naszej młodzieży, która marzy o 
przywdzianiu reprezentacyjnych 
koszulek siatkarzy.

K. HAJECÓWNA 
reprezentantka Polski w siatkówce

O puchar BK KI*
W ramach rozgrywek o pu­

char WKKF w piłce koszyko­
wej odbyło się w niedzielę 
spotkanie dwóch zespołów bia 
łogardzkich Zrywu i Koleja­
rza. Zwyciężyli Zrywowcy w 
stosunku 62:42, kwalifikując 
się do udziału w spotkaniu fi 
nałowym.

Sama to kiedyś przeżywałam... 
Kilka udanych zagrań na plaży, 
jeden ostry serwis i jakieś przy­
padkowe ścięcie i od razu pełna 
głowa marzeń: ach, żeby zostać 
Siatkarką I Taką prawdziwą siatkar 
kq, która rozgrywa mecze, nosi 
piękny sportowy kostium i jest 
oklaskiwana przez publiczność.

Latem, zwłaszcza w czasie wa­
kacji, amatorów siatkówki jest 
mnóstwo, a kandydatek i kandy­
datów na przyszłych reprezentan 
tów Polski pełne plaże, ale gdy 
przychodzą pierwsze chłody je­
sienne, zapał stygnie i piłka idzie 
w kąt.

A kiedy spytać: dlaczego nie 
trenują jesienią i zimą, mówią: 
za zimno, aby grać na powie­
trzu, a hali nie ma.

Czy takie tłumaczenie jest słu­
szne?

Otóż my, wyczynowcy, trenuje­
my na powietrzu do pierwszych 
przymrozków, ubrani oczywiście w 
dresy, aby chronić się przed za­
ziębieniem. To nic nie szkodzi, 
żo palce trochę marzną. Trzeba 
hartować się i przygotowywać na 
różne niespodzianki atmosferycz­
ne. I w lecie może być zimno. 
Wszyscy pamiętamy tegoroczny 
lipiec.

A gdy nadejdą przymrozki - 
czy rzeczywiście brak hali wyklu­
cza możliwość treningu?

Ligi koszykówki 
rozpoczęły 
rozgrywki

Po wielomiesięcznej przerwie 
rozpoczęły się w niedzielę roz­
grywki o mistrzostwo Polski w ko­
szykówce mężczyzn i kobiet.

W I lidze męskiej pierwsza nie­
dziela ligowa przyniosła następu­
jące wyniki:

Włókniarz Łódź - Gwardia Kra 
ków - 39:22 (24:17).

ĆWKS Warszawa - AZS Toruń
- 86:55 (38:30).

Kolejarz Warszawa — AZS Po­
litechnika Warszawa — 52:53 
(52:52, 29:31 — po dogrywce).

Spójnia Kraków - Spójnia 
Gdańsk - 68:79 (39:42).

Stal Poznań — Kolejarz Poznań
— przełożone na 26 bm.

W pierwszych spotkaniach w li­
dze koszykówki kobiet uzyskano 
wyniki:

OWKS Kraków — Kolejarz Po­
znań - 44:36 (24:15), AZS Wro­
cław — Spójnia Warszawa - 
27:31 (11:17), Gwardia Kraków - 
Włókniarz Łódź - 56:42 (19:19), 
Kolejarz Warszawa - AZS War­
szawa - 44:96 (33:40), Gwardia 
Poznań - Spójnia Stalinogród - 
46:44 (25:16).

Sekcja Boksu B KKF 
przypomina...

...że posiedzenia sekcji odbywa­
ją się w każdy wtorek o godz. 
17.00 w lokalu WKKF.

Drugi turniej juniorów w 
Białogardzie, rozegrany tym 
razem w siatkówce, cieszy! się 
— jak poprzedni—dużym za­
interesowaniem miejscowej 
ludności. Zarówno „siatka'* 
jak i „kosz" są bardzo popu­
larne w Białogardzie, nic też 
dziwnego, że dwa razy dzien­
nie w ciągu trzech 8ni sala Za 
sadniczej Szkoły Metalowej, 
gdzie odbywały się zawody, 
była przepełniona. Szkoda tyl-

skał pilot Aeroklubu Szcze­
cińskiego — Dziuba, lecąc sa­
motnic na polskim wyczyno­
wym szybowcu clwumiejsco- 
wjm „Bocian". Pozostali pilo­
ci latali na jcdnomiejscowycli 
wyczynówkach „Jaskółka". Jc 
den z najlepszych wyników — 
6.900 m uzyskała kobieta — 
znana zawodniczka Aeroklubu 
Wrocławskiego — Czmiclówna.

Zdobywajcie 
ŚPO!

W siatkówkę
gramy przez cały rok

Z Polaków najlepiej wypa­
dli Przezdziecki i Rydz. Prze- 
zdziecki stoczył ładną walkę z 
Reschem demonstruiąc w nic] 
dobrą technikę i opanowanie 
nerwowe- Kiedy Resch prowa­
dził 3:2, Polak przeszedł do a- 
taku, wyrównał, a następnie 
stosując efektowne rzuty wy­
grał walkę 5:4.

Ostatnie spotkanie dnia ro­
zegrał Rydz z Reschem. Polak 
był w nim zdecydowanie lep­
szy i przez cały czas atakując 
wygrał pewnie.

W drużynie polskiej zawiódł 
akademicki mistrz świata Zi­
moch. Mimo -że wygrał dwie 
walki wykazał niedostateczne 
przygotowanie techniczne i sla 
by refleks. Najsłabszym na­
szym szpadzistą był Jaroń. któ 
ry np. prowadząc w .walce z 
Reschem 4:2 przegrał 4:5.

* * *
W niedzielę 24 bm. w godzi­

nach popołudniowych rozegra­
no w hali Gwardii w Warsza­
wie międzynarodowy turniej 
indywidualny w szabli. Starto 
wało 16 zawodników, w tym 
3 Austriaków. Turniej prze­
prowadzono systemem pucha­
rowym. z tym,. że zawodnicy 
walczyli do 10 trafień.

Do finału zakwalifikowali 
się dwaj Polacy: Zabłocki, któ 
ry w półfinale pokonał mistrza 
Austrii, Lechnera — 10:6, oraz 
Pawłowski, zwyciężając w pół­
finale Rescha (Austria) — 10:7. 
Po niezwykle emocjonującej 
walce finałowej zwycięzcą tur­
nieju został Pawłowski. Spot­
kanie dwóch najlepszych szer­
mierzy Polski stało na naj­
wyższym poziomie. Obaj zade­
monstrowali doskonałe przy go 
towanie techniczne. Walka by­
ła prowadzóna w bardzo szyb­
kim tempie i zakończyła się 
ostatecznie zwycięstwem Paw­
łowskiego — 10:7.
W spotkaniu o trzecie i czwar 

te miejsce mistrz Austrii Lech- 
ner przegrał ze swym roda­
kiem Reschem — 7:10.

Do niespodzianek turnieju 
należy zaliczyć porażkę w eli­
minacji Twardokensa z Wójci­
ckim. Młody Wójcicki, startu­
jący po raz pierwszy w tur­
nieju międzynarodowym, wy­
pad! bardzo dobrze. Po zwy­
cięstwie nad Twardokensem 
spotkał się w ćwierćfinale z 
Austriakiem, Reschem. Polak 
nawiązał z rutynowanym prze­
ciwnikiem równorzędną wal­
kę, przegrywając ją nieznacz­
nie — 8:10.

Z młodych zawodników pol­
skich wyróżnić należy również 
Piątkowskiego, który w elimi­
nacji zwyciężył Austriaka Ker- 
ba — 10:6.

w ostatnim dniu turnieju ze­
spół białogardzkiego Koleja­
rza pokonał łatwo Zryw Gru­
dziądz w stosunku 3:0.

Oceniając zespół mistrzow­
ski naszego województwa 
stwierdzić trzeba, że miał on 
poważne szanse na zwycię­
stwo w turnieju. Brak rutyny 
oraz słabe przygotowaniekon 
dycyjne uniemożliwiły jednak 
osiągnięcie tego sukcesu.

Po zakończeniu zawodów 
zwróciliśmy się do sędziów 
prowadzących spotkania tur­
niejowe z kilkoma pytania­
mi. Oto one wraz z odpowie­
dziami:

Jaka była organizacja za­
wodów? — B. dobra.

Jaki był najlepszy zespół 
turnieju? Ogniwo Białystok.

Kto był najlepszym zawod­
nikiem? Szefler z Białogardu.

Jak oceniacie zachowanie pu 
bjiczności? Publiczność zacho­
wywała się niesportowo.

Wyniki techniczne turnieju.
I dzień. Ogniwo Białystok — 
Zryw Opole 1:3. Zryw Opole 
— Zryw Grudziądz 3.0.
II dzień. Ogniwo Białystok —
Kolejarz Białogard 3:2 (15:12, 
12:15, 15:11, 13:15, 15:12), Zryw 
Opole — Kolejarz Białogard 
3:1 (12:15, 15:13, 15:12, 15:7),
Ogniwo Białystok — Zryw 
Grudziądz 3:1.

III dzień. Kolejarz Biało­
gard — Zryw Grudziądz 3:0 
(15:10, 15:4, 15:11).

Sp. Sianów 6:0 22,0:7,0
Kol. Damnica 2:2 9,0:11.0
Kol. Świdwin 1:1 5,0:5,0
Bud. Złocieniec 1:3 6,5:13,5
Kol. Darłowo 0:4 6,5:12,5

W dniach od 1 
— 17 X. 1354 roki 
jna torze sopoc­
kim odbyły sic 
ln6v wirtualne ni 
striostwa Polsk 
w jeździectwie 
W n •«.i ciekawsze, 
konkurencji mi* 
strzoslw — sko­
kach Tirzez prze 
szkody I miejsc^ 
i tytuł mistrz* 
Polski zdoby
Władysław Bv 
szewski (LZS 
Moszna) na Bet 
sonie**.

Na zdjęciu 
Wl. Byszewsk 
hłerzc przeszko­
dę.

(Fot. — CAF).

LZS Słupsk — obok Spójni Walcz 
zaawansował do klasy A

W ub. niódzielę zostały za­
kończone rozgrywki elimina­
cyjne o wejście do piłkarskiej 
klasy A. W ostatnim meczu, 
rozegranym na stadionie slup 
skim spotkały się drużyny 
miejscowego LZS „Traktor" i 
Kolejarza Świdwin. Zwycię­
żyli zdecydowanie LZS-owcy 
w stosunku 4:1 ?2:0), zapew­
niając sobie tym samym a- 
wans do klasy A. Obok LZS-u 
awansowała także w wyniku

rozgrywek eliminacyjnych wa 
łecka Spójnia. Jako mistrzo­
wie grup klasy B, do klasy A 
weszły również zespoły gra- 
pickiego LZS i drawskiej Spój 
ni.

ko, że na starcie nie stawiła się 
drużyna olsztyńskiego Zrywu 
i gospodarze, dla zapełnienia 
programu, byli zmuszeni orga 
nizować naprędce stojące na 
b. przeciętnym poziomie spot­
kania towarzyskie.

System punktowy — każdy 
ż każdym — dał pełny obraz 
umiejętności zespołów: Zrywu 
Opole, Ogniwa Białystok, Zry 
wu Grudziądz i Kolejarza Bia 
łogard. Po ciekawych i zącię- 
tych spotkaniach pierwsze 
miejsce zdobyła drużyna opol 
skiego Zrywu, która nie po­
niosła ani jednej porażki. Na 
drugim miejscu uplasowało się 
białostockie Ogniwo, drużyna 
najlepiej zaawansowana tech­
nicznie. Chłopcy z Białegosto 
ku byli b. bliscy zwycięstwa. 
W pierwszym spotkaniu, które 
było jednocześnie ich debiutem 
w spotkaniach międzyokręgo- 
wych, spotkali się ze Zrywem 
Opole. Ogniwowcy zawiedli 
nerwowo i w rezultacie prze­
grali len mecz. W następnych 
meczach „rozkręcili" się, po­
zbyli się tremy i stanowili ze 
spot trudny do pokonania.

Siatkarze Białegostoku byli 
pierwszymi egzaminatorami 
mistrza naszego województwa 
— białogardzkiego Kolejarza. 
Kolejarze przegrali, ale na ich 
plus należy zaliczyć, że roze­
grali bodaj że najbardziej in­
teresujące spotkanie turnieju. 
Po pierwszym secie wygra­
nym przez Ogniwo, w następ­
nym zwyciężają gospodarze. 
Trzeci z kolei staje się łupem 
Ogniwowców, ale Kolejarze 
szybko rewanżują się i wy­
równują na 2:2. W piątym de­
cydującym secie, siatkarze bia 
łogardzcy osiągają przewagę 
12:9 i wydaje się, że potrafią 
przechylić szalę zwycięstwa 
na swoją korzyść. Niestety, 
załamują się oni psychicznie i 
oddają inicjatywę w ręce prze 
ciwników, którzy wygrywają 
seta i mecz. Na naszych repre 
zentantach znać było brak 
przygotowania do ciężkich 
spotkań pięciosetowych.

Drugi swój mecz t drużyna 
Kolejarza rozegrała tego sa­
mego dnia z opolskim Zry­
wem, ulegając w stosunku 1:3. 
I to spotkanie było b. zacięte, 
i tym razem u Kolejarzy za­
wiodła kondycja. W niedzielę,

Polsku—/lustr iu

O remisie zadecydowała 
porażka szpadzistów

Pokazowy pojedynek 
Pawłowski—Zabłocki w szabli

Ostatnia konkurencja meczu 
szermierczego Polska — Au­
stria, rozegrana w niedzielę w 
godzinach przedpołudniowych 
— szpada drużynowa — zakoń 
czyła się zwycięstwem Au­
striaków 9:7. Ostateczny wy­
nik meczu Polska — Austria 
jest więc remisowy 4:4. Polska 
zdobyła punkty za zwycięstwa 
w szabli 10:6 i we florecie męż 
czyzn 10:6. Austriacy wygrali 
natomiast szpadę 9:7 i floret 
kobiet 10:6.

W szpadzie drużyna polska 
wystąpiła do meczu z Austrią 
w składzie: A. Przezdziecki, 
Jaroń, Rydz, Zimoch. Przeciw­
nikami Polaków byli: Wunder, 
Martintic, Resch i Groer. Naj­
lepszym zawodnikiem spotka­
nia był mistrz Austrii Wunder. 
Wygrał on wszystkie cztery 
walki otrzymując w nich jedy­
nie dwa trafienia (od Zimo­
cha i Rydza).
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